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Siły NFW przystąpiły 
do nowych ataków
Stan alarmowy w rejonie Sajgonu

W nocy z środy na czwartek skończyło się, jak wiadomo, 
ogłoszone jednostronnie przez Narodowy Front Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego zawieszenie broni.
W 45 minut po zakończeniu 

zawieszenia broni siły party­
zanckie dokonały kilku ata­
ków na wojska amerykańskie 
i reżimowe. Agencje donoszą, 
że partyzanci ostrzelali bazę 
USA położoną w odległości 3 
km od Da Nang.

W tym samym czasie, w in­
nej części Wietnamu Południo 
wego nad granicą kambodżań 
ską w odległości 104 km na pół 
nocny zachód od Sajgonu siły 
partyzanckie ostrzelały z moź­
dzierzy wspólną amerykań­
sko - poludnipwowietnamską 
bazę artyleryjską. W odległo­
ści 104 km na południowy- 
zachód od Sajgonu, partyzanci 
ostrzelali z moździerzy poste­
runek żandarmerii poludnio- 
wowietnamskiej.

Agencja France Presse do­
nosi, że na 7 godzin przed u- 
pływem terminu zawieszenia 
broni, doszło do starcia w Del­
cie Mekongu. W starciu tym 
wzięły m. in. udział okręty pa 
trolowe amerykańskie i połud 
niowowietnamskie. 10 maryna 
rzy USA zostało rannych w 
tym 6 ciężko. Do walki doszło 
w momencie, kiedy patrolow­
ce przewoziły oddziały wojsko 
we w kierunku strefy walk po 
łożonej 200 km na południowy 
zachód od Saigonu w pobliżu 
Zatoki Syjamskiej.

W czwartek rano, postawio­
no w stan alarmu wszystkie 
oddziały wojskowe południo- 
wowietnamskie stacjonujące

Gratulacje 
dla 0. Czernika

Aleksiej Kosygin przesłał na 
ręce Oldrzicha Czernika depe­
szę gratulacyjną w związku z 
objęciem przez niego urzędu 
premiera Czechosłowackiej Re 
publiki Socjalistycznej.

W depeszy premier Kosygin 
wyraził przekonanie, iż „sto­
sunki prawdziwej przyjaźni i 
wszechstronnej współpracy 
między Związkiem Radzieckim 
a Czechosłowacką Republiką 
Socjalistyczną będą krzepnąć i 
pomyślnie rozwijać się z ko­
rzyścią dla obu narodów, w 
interesach jedności krajów so­
cjalistycznych w walce o zwy 
cięstwo socjalizmu i komuniz­
mu. o pokój i bezpieczeństwo 
narodów”. (PAP)
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Już 3258 maszyn
W czwartek o godz. 8.30 rano 

czasu miejscowego artyleria DRW 
zestrzeliła nad prowincją Ha Bac 
kolejny amerykański samolot bez 
pilota. W ten sposób liczba samo­
lotów USA strąconych nad DRW, 
wynosi 3.258 maszyn.

Ostrzelany z procy
Wielka przykrość spotkała w 

nowy rok cesarza Japonii, Hiro- 
hito, który pozdrawiając z balko­
nu swojego pałacu cesarskiego 30- 
tysięczny tłum został ostrzelany 
metalowymi kulkami przez nieja­
kiego Kenzo Okuzai. Na balkon, 
na którym znajdowała się cała ro­
dzina cesarska posypały się ostre 
metalowe kulki wystrzelone z pro 
cy.

Kckkonen w Senegalu
Prezydent Finlandii, Urho Kek- 

konen, udał się samolotem w 
czwartek na 2-tygodniowy wypo­
czynek do Senegalu. W czasie swo 
jego pobytu przeprowadzi również 
rozmowy z prezydentem Sengho- 
rem.

Karambol 10 aut
W środę na autostradzie w po­

bliżu Montrealu doszło do kraksy 
10 samochodów, w wyniku której 
3 osoby zostały zabite a 4 ciężko 
ranne. Przyczyną wypadku było 
zderzenie się autobusu z cysterną.

Przyjęcie dla Polonii
Na przyjęcie noworoczne dla Po 

lonii, zorganizowane przez Wy­
dział Konsularny ambasady PRL 
w Hadze przybyło około 90 Pola­
ków z całej Holandii. 

w rejonie sajgońskim. Ma to 
na celu zapobieżenie nowej 
ofensywie partyzanckiej.

PAP

Na zdjęciu: oddział partyzancki w akcji.
Fot. — CAF — VNA

Uprowadzon e samolotu

Protest 30-letniego Kreteńczyka 
przeciwko wyrokowi sądu greckiego

Agencje zachodnie informują, że załoga samolotu Grec­
kich Linii Lotniczych, który w czwartek rano wystartował 
z Heraklionu w kierunku Aten, nadała wiadomość, iż została 
zmuszona do wzięcia kursu na Kair.

Dwa myśliwce greckie, któ­
re udały się w pościg za upro 
wadzonym samolotem, zostały 
ostrzeżone, by zawróciły z dro 
gi, gdyż w przeciwnym wy­
padku samolot zostanie wysa­
dzony w powietrze.

Uprowadzony samolot lądo­
wał w Kairze w godzinach po­
łudniowych.

Agencja AFP podała następ 
nie, że w stolicy ZRA po­
twierdzono oficjalnie, iż grec­
ki samolot należący do linii 
„Olimpie Airways”, wylądo­
wał bezpiecznie na lotnisku 
kairskim.

Sprawcą uprowadzenia sa­
molotu okazał się jeden z pa 
sażerów, narodowości greckiej.

Na pokładzie samolotu 
oprócz członków załogi znajdo 
wało się 97 pasażerów powra 
cających z Krety (gdzie spędzi 
li święta) do Aten. Wśród nich 
jest również kilku zagranicz­
nych turystów.

AFP podała również z Aten, że 
w czwartek po południu grecki 
minister spraw zagranicznych H. 
Pipinelis przyjął ambasadora ZRA 
w Grecji I. Sabriego. Nie poda­
no żadnej oficjalnej informacji 
w sprawie powodu spotkania.

Po południu wystartował z lot­
niska ateńskiego do Kairu samo­
lot pasażerski należący do linii 
„Olimpie Airways**, który zabie- 
rze na pokład pasażerów z upro­
wadzonego w czwartek rano samo 
lotu greckiego. Oprócz załogi na 
nokladzie „Boeninga” znajduje 
sie 11 innych osób. Prawdopodob­
nie chodzi tutaj o „urzędników”.

Sprawca uprowadzenia samolotu 
greckiego oświadczył podczas prze 

„Ziomkosta" - szkołą 
dla młodych 
odwetowców

„Szkoła dla młodych odwetow 
ców” nazwał ukazujący sie w 
Dortmundzie tygodnik młodzieżo­
wy „Elan” „ziomkostwa” w Niem 
czech zachodnich, których dzia­
łalność jest „przede wszystkim 
uwarunkowana i popierana przez 
oficjalną bońska politykę rządo­
wa”.

Pismo zaznacza, „że wiele mi­
lionów marek, pochodzących z pie 
niędzy podatników, dostarczanych 
jest tym siłom, które dzięki po­
mocy. wyszkoliły systematycznie 
i z powodzeniem kadry zastępcze 
dla odwetowych rzeczników”.

PAP

Dr Blaiberg ukończył „pierwszy rok życia"
W czwartek, 2 stycznia dr Blaiberg ukończył swój „pierw­

szy rok życia” z przeszczepionym sercem. Blaiberg jest naj­
dłużej na świecie żyjącym pacjentem, który przeszedł opera­
cję transplantacji serca. Pierwszą w historii medycyny trans­
plantację serca przeprowadzono w Kapsztadzie 3 grudnia 
1967 roku. Od tej pory wykonano już 101 operacji tego typu 
i do chwili obecnej udało się utrzymać przy życiu 35 osób z 
nowymi sercami. (PAP)

słuchania, iż chciał w ten sposób 
zaprotestować przeciwko wyroko­
wi trybunału greckiego skazujące 
go go z powodów politycznych na 
rok więzienia. Sprawca uprowa­
dzenia samolotu jest młodym 30-
letnim Krcteńczykiem, nazywa się 

Georges Fiamurides.
Również z oficjalnych źródeł 

egipskich podano, że komandosi 
palestyńscy uwięzieni obecnie w 
Atenach, nie są wmieszani w spra 
wę uprowadzenia samolotu. (PAP)

Biafra proponuje utworzenie 
pasa zdemilitaryzowanego

Jak podało Radio Biafra, pułkownik Ojukwu w orędziu 
noworocznym zaproponował otwarcie korytarza wodnego 
dla dostarczania środków pomocy. Droga ta prowadziłaby 
rzeką Niger aż do miasta Oguta, które znajduje się nadal
w rękach Biafrańczyków.
Otwarcie drogi wodnej w 

części biegu Nigru sugerowa­
łoby prawdopodobnie utwo­
rzenie pasa zdemilitaryzowa- 
nego. w którego obręb wcho­
dziłoby lądowisko biafrańskie 
„Annabella” na północ od 
Oguty. Przypuszcza się jed-

Znów napięcie 
we Włoszech

Po grudniowych wydarze­
niach w Avoli, gdzie policja 
wioska zastrzeliła w czasie de 
monstracji dwóch robotników 
do podobnego incydentu do­
szło w Nowy Rok, w pobliżu 
znanej włoskiej miejscowości 
wypoczynkowej Viareggio 
(Toskania).

Miejscowość ta była widow­
nią burzliwej demonstracji, 
której uczestnicy protestowali 
przeciwko hojnym wydatkom 
władz na uroczystości sylwe­
strowe, co w związku z trudną 
sytuacją robotników i kryzy­
sem społecznym było nonsen­
sem.

Karabinierzy włoscy otwo­
rzyli ogień do demonstrantów, 
w wyniku czego jedna osoba 
została ciężko ranna. Na wieść 
o ponownej krwawej inter­
wencji policji zapowiedziano 
w wielu miastach Italii maso­
we demonstracje. (PAP)

Kolp'na Bqrrs;n izraelska wobec Jordanii

Atak na lotnisko w Bejrucie 
nadal w centrum uwagi

Bliskowschodnia Agencja MEN donosi z Ammanu, że 
izraelskie samoloty zaatakowały w czwartek dwa osiedla w 
północnej części doliny Jordanu, używając rakiet, bomb na­
palmowych i maszynowej broni palnej.
Jordański rzecznik wojsko- 

' wy oświadczył, że o godz. 7.10 
i czasu miejscowego wojska iz­
raelskie otworzyły ogień z bro 
ni maszynowej i czołgu na far 
mę położoną na zachód od 
miejscowości Manszija, w pół­
nocnej części doliny Jordanu. 
O godz. 7.30 nadleciało 6 sa­
molotów izraelskich typu „mi 
ragę” i ostrzelało oraz obrzu­
ciło bombami napalmowymi 
zabudowania. Cztery inne sa­
moloty „mirage” zaatakowały 
okręg Zaklab Dam. ostrzeliwu 
jąc teren z broni maszynowej 
i rakiet.

£e~.esans Gagowa
Zniszczony w czasie ostatniej 

wojny w ponad 90 piocentach sta­
ry piastowski Głogów, przeżywa 
obecnie, dzięki budowie huty mie­
dzi, swój urbanistyczny renesans. 
Od rozpoczęcia prac przy budowie 
kombinatu miedziowego, tj. w o- 
kresic zaledwie dwu lat miasto 
zmieniło się nie do poznania. W 
roku przyszłym, w związku z 
gwałtownym wzrostem liczby jego 
mieszkańców do 17,5 tysiąca, na 
inwestycje wydatkuje się sumę 
około 150 milionów złotych. (PAP)

nak, że ta wersja będzie nie 
do przyjęcia przez Nigerię, ze 
względu na to, że wymienio­
ne lądowisko służy przyjmo­
waniu broni i amunicji dla 
wojsk secesyjnych.

Wypowiedź radiowa płk. 
Ojukwu nie wywołała jeszcze 
żadnego komentarza ze strony 
federalnej.

Następnie pułkownik Oju­
kwu oświadczył, że Biafra by 
łaby gotowa zaakceptować re 
ferendum lub plebiscyt pod 
kontrolą bezstronnych obser­
watorów. Podkreślił, że Bia­
fra pragnie jak najszybszego 
rozwiązania konfliktu drogą 
pokojową, ale „zdecydowana 
jest walczyć w obliczu za­
grożenia jej egzystencji”.

PAP

Siadami Chopina 
w Wselkopoisce

Jedną z atrakcji turystycz­
nych Wielkopolski są liczne zą 
chowane tu pamiątki z pobytu 
największego naszego poety 
Adama Mickiewicza. Mało kto 
wie, że Poznańskie upamiętnio 
ne jest także bytnością nasze­
go największego kompozytora 
— Fryderyka Chopina. Przeby 
wał on czterokroć w Antoni­
nie pod Ostrowem u ówczes­
nego namiestnika Księstwa 
Poznańskiego, a zarazem wiel­
kiego miłośnika muzyki — i 
dobrego wiolonczelisty — An­
toniego Radziwiłła.

Efektowny, czterokondygna­
cyjny, drewniany pałac myśli­
wski, w którym grywał Cho­
pin, stoi do dziś w pięknym 
parku. Pałacyk jest zaniedba­
ny, gdyż gospodarze powiatu 
nie mogą jeszcze zdecydować 
się jak wykorzystać ten cenny, 
acz kłopotliwy, bo wymagają­
cy wielu funduszów zabvtek.

PAP
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Jordańskie siły lądowe zmu 
siły samoloty do odwrotu. 
Strona jordańska nie poniosła 
strat w ludziach, jednakże pod 
czas strzelaniny zostały zni­
szczone zbiory, a jeden dom po 
ważnie uszkodzony.

W nalotach terrorystycznych 
przeciwko ludności cywilnej w 
dolinie Jordanu lotnictwo izrael­
skie używa bomb napalmowych. 
Komunikat tego rodzaju opubli­
kowało w dzień Nowego Roku 
Jordańskie Towarzystwo Czerwo­
nego Półksiężyca. Wiceprzewodni­
czący tej organizacji dr Achmed 
Abu Kurah złożył odpowiednie 
pismo w tej sprawie w siedzibie 
Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża w Genewie. W piśmie tym 
Jordańskie Towarzystwo Czerwo­
nego Półksiężyca domaga się od 
Międzynar. Czerw. Krzyża podję­
cia niezbędnych kroków przeciw­
ko temu brutalnemu naruszaniu

Piaru/óz^ ótart ,,7 U.-144'

31 grudnia odbył swój dziewiczy 
lot nowy radziecki supersoniczny 
odrzutowiec pasażerski TU-144, 
którego szybkość wynosi 2.500 km 
na godz. Samolot oblatywał zna­
ny radziecki oblatywacz E. Elian. 
Na zdjęciu TU-144 na pasach 

startowych.
CAF — Telefoto

Odnaleziony boba ter

Wkrótce spotkanie 
uratowanej Polki 

z radzieckim 
żołnierzem

Pani Maria Augustynowicz 
spotka się wkrótce z byłym 
żołnierzem Armii Czerwonej, 
Wasylem Tiereszaginem. któ­
ry w czasie ostatniej wojny 
uratował życie jej i dwojgu 
jej dzieciom.

Czwartkowa „Prawda” w 
której zamieszczona jest po­
wyższa informacja, pisze iż 
gdy starszy sierżant osłaniał 
ogniem z działa taktyczny od 
wrót oddziałów radzieckich 
na pustej ulicy wsi Sanniki 
rozległ się krzyk „na pomoc!” 
Ulicą pośród wybuchających 
pocisków biegła młoda kobie 
ta z dwojgiem dzieci. Starszy 
sierżant Tiereszagin, nie ba­
cząc na rozrywające się wszę 
dzie nieprzyjacielskie pociski, 
rzucił się na pomoc, ratując 
życie Marii Augustynowicz i 
jej dwojgu dzieciom.

Długie lata szukała pani 
Maria odważnego artylerzy- 
sty i dopiero niedawno dowie 
działa się, iż żołnierz-bohater 
pracuje w sowchozie „Donie- 
ckije Zorii”, na Ukrainie.

PAP

Ujawnienie zbrodni 
USA w Laosie

Wietnamska Agencja Informa­
cyjna podaje, że 18 grudnia ub. r. 
patriotyczne i neutralistyczne siły 
Laosu ogłosiły komunikat o utwo 
rżeniu komisji dla ujawniania 
zbrodni USA w Laosie.

Komunikat głosi, że wobec in­
tensyfikacji agresji amerykańskiej 
w Laosie, które spowodowały nie 
zliczone straty, powstała pilna po 
trzeba utworzenia komisji do zbie 
rania dowodów zbrodni USA i de 
maskowania ich przed opinią pu­
bliczną. (PAP) 

praw człowieka i gwałceniu kon­
wencji genewskiej.

DEPESZA AMERYKANÓW 
LIBAŃSKICH

Bliskowschodnia Agencja MEN 
informuje z Bejrutu: pięć tysięcy 
Amerykanów, zamieszkujących LI 
ban. przesłało depeszę do prezy­
denta Stanów Zjednoczonych 
Johnsona, prezydenta-elekta Nixo 
na i wielu innych osobistości a- 
merykańskich, domagając się, by 
Departament Stanu ponownie roz 
patrzył sprawę dostarczenia Izra­
elowi nowoczesnych odrzutowców 
typu „phantom”.

W depeszy stwierdza się, że do­
stawa tych samolotów byłaby o- 
kropną pomyłką i zachęciłaby Iz­
rael do nowych aktów agresji. Os 
tatni atak izraelski na międzyna­
rodowy port lotniczy w Bejrucie 
— podkreśla depesza — wskazuje, 
że Bliski Wschód znajduje się na 
krawędzi katastrofy.

GŁOS PAWŁA VI
Agencja Reutera informuje 

z Turynu, że czwartkowe wy-

Dokończenie na str. 2

Belgijski 
dylemat narodowy
Gabinet belgijski będzie 

musiał zadecydować o lokali­
zacji stalowni, jaką zamierza 
zbudować belgijsko-amery 
kańska firma stalownicza 
Allegheny-Longdoz.

Firma chciałaby zbudować 
swój zakład w miejscowości 
Genk w prowincji Limbourg i 
zwróciła się do rządu belgij­
skiego o udzielenie pożyczki 
w wysokości 450 min. fran­
ków belgijskich. Lokalizacja 
nowego zakładu na terenie 
flamandzkim nie spodobała 
się Wallonom, którzy nie ma 
ją tego typu zakładu na 
swoim terenie i chcieliby, 
aby zbudowano go w miejsco 
wości Seraing w pobliżu Lie- 
ge.

Spór o lokalizację nowego 
zakładu przyczynił się do po­
nownego rozpętania niesnasek 
między Flamandami i Wallo- 
nami. Uważa się , że nie sta­
nowi on jednak bezpośrednie 
go zagrożenia dla rządu pre­
miera Eyskensa. Jak wiado­
mo, w lutym ub. roku spór 
między obu narodowościami 
stał się przyczyną upadku ga 
binetu premiera Boeynantsa.

POGODA
Jak przewiduje PIHM, .1 bm. bę­

dzie zachmurzenie duże z większy 
mi przejaśnieniami w dzielnicach 
wschodnich; miejscami opady 
śniegu przechodzące na zachodzie 
w deszcz 1 mżawkę powodującą 
gołoledż. Temperatura minimalna 
od minus 13 st. na w*schodzle do 
minus 8 st. w centrum i ok. zera 
na zachodzie, maksymalna odpo­
wiednio do minus 5 st. do zera i 
plus 3 st. .



Nowe Prezydium PAW

Reprezentanci nauk ścisłych 
dominują we władzach Akademii

Od pierwszego stycznia rozpoczyna swą kadencję nowe 
Prezydium Polskiej Akademii Nauk, wybrane w tajnym 
głosowaniu na Zgromadzeniu Ogólnym Akademii w dniu 17 
grudnia. Ostatnio — Rada Ministrów, zgodnie z ustawą o 
PAN, zatwierdziła nowe Prezydium Akademii, które spra 
wować będzie władzę do końca 1971 roku.
Jak już informowaliśmy — 

prezesem Akademii został po 
nownie wybrany prof. dr Ja­
nusz Groszkowski, zaś wicepre 
zesami — minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego — prof. 
dr Henryk Jabłoński, prof. 
dr Marian Mięsowicz — fizyk 
jądrowy z Krakowa, prof. dr 
Witold Nowacki — dotychcza 
sowy sekretarz naukowy PAN 
oraz prof. dr Włodzimierz 
Trzebiatowski — chemik z 
‘Wrocławia.

Podajemy dziś nazwiska po 
zostałych — 24 członków Pre 
zydium PAN. Są to profeso­
rowie: Tadeusz Baranowski — 
kierownik Katedry Chemii 
Fizjologicznej Akademii Me­
dycznej we Wrocławiu; Józef 
Chalasif.ski — kierownik Ka­
tedry Socjologii Kultury Uni­
wersytetu Warszawskiego; 
Bohdan Dobrzański — kierów 
bik Katedry Gleboznawstwa 
WSR w Lublinie; Jan Karol 
Kostrzewski — lekarz, kierów 
nik Zakładu Epidemiologii 
państwowego Zakładu Higie­
ny w Warszawie; Anatol Lis 
towski — dyrektor Instytutu 
Uprawy, Nawożenia i Glebo­
znawstwa w Puławach; Jerzy 
Litwiniszyn — kierownik Za­
kładu Mechaniki Górotworu 
PAN w Krakowie; Ignacy Ma­
łecki — przewodniczący Ko­
mitetu Akustyki Akademii; 
Włodzimierz Michajłow — bio 
log, kierownik Zakładu Para­
zytologii PAN; Jan Michalski 

■— chemik z Politechniki Łódź 
kiej; Kazimierz Michałowski 
— kierownik Zakładu Archeo 
logii Śródziemnomorskiej 
PAN; Franciszek Misztal — 
kierownik Katedry Budowy 
Samolotów Politechniki War-

Cocktail „Ma-Ma-Ma“
Propaganda dywersyjnego Broniu

Bezpośredni atak propagandy antykomunistycznej na kraje 
socjalistyczne, na ideologię marksizmu jest już dziś niemo­
żliwy i z góry skazany na niepowodzenie. Propagandowy 
„trust mózgów” w USA — opracowuje więc coraz bardziej 
skomplikowane, chytre, podstępne koncepcje oraz metody.
W ich wypracowaniu i roz­

powszechnieniu przodują oczy 
wiście agencje informacyjne 
Stanów Zjednoczonych i ich, 
skierowane na świat rozgło­
śnie radiowe — „Głos Amery­
ki” i „Wolna Europa”. Ope­
rują one w tej chwili przy po 
mocy 240 swoich ekspozytur w 
105 krajach świata, występu­
jąc w roli życzliwych dorad­
ców, przyjaciół i opiekunów 
tych krajów. Specjalną „opie­
kę” roztaczają także nad roz­
wijającymi się krajami Afry­
ki, Azji.i Ameryki Południo­
wej. Od czasu do czasu są tam 
demaskowane.

Ostatnio ujawniono, te koncer­
ny USA roztoczyły kontrolę nad ra 
diem i telewizją wielu stanów bra 
aylijskich. Jao Kalmon — prze­
wodniczący brazylijskiego koncer 
nu wydawniczego „Diarios Asosia- 
dos” stwierdzi! w związku z tym, 
że w ciągu 5 lat wszystkie brazy­
lijskie ośrodki masowego przeka­
zu znajdą się w rękach propagan­
dzistów USA. Podobny „wykup” 
gazet, radia i telewizji prowadzą 
Amerykanie w Afryce.

Kilka liczb: radiostacje amery­
kańskie nadają w 37 językach 800 
godzin audycji tygodniowo i do­
starczają innym rozgłośrfiom i sta 
Cjom telewizyjnym 14.000 godzin 
zapisów swych audycji, oczywiście 
już opracowanych w sposób pożą­
dany dla Amerykanów.

Aparat amerykańskiej propagan 
dy jest bardzo elastyczny. Wystar 
czy tu przypomnieć gwałtownie 
szybkie zwiększenie audycji „Glo 
su Ameryki”, „Wolnej Europy” 
itp. skierowanych na kraje socja­
listyczne, a zwłaszcza na Czecho­
słowację w lecie i na jesieni r. 
ub.

Propaganda dywersyjnego fron­
tu potrafi też szybko przestawić 
styl swych audycji. Niedawne to 
jeszcze czasy, gdy słyszeliśmy gro 
my rzucane na socjalizm i na ide 
ologię marksistowską wprost i bez 
osłonek nazwaną „największym 
złem”. Dziś już tego w progra­
mach rozgłośni amerykańskich nie 
usłyszymy. Socjalizm, marksizm 
— ależ oczywiście — tylko, że „u- 
lepszony”. „zreformowany", „zde 
mokratyzowany”.

Jedna z ostatnich przynęt jest 
rzucone w 1968 roku zabawne ha-
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szawskiej; Paweł Jan Nowac 
ki — przewodniczący Komite 
tu Automatyki i Cybernetyki 
Technicznej PAN; Szczepan 
Pieniążek — dyrektor Insty­
tutu Sadownictwa w Skier­
niewicach; Ksawery Rowiń­
ski — kierownik Katedry Ra­
diologii Pediatrycznej War­
szawskiej AM; Kazimierz Se- 
comski — ekonomista, prze­
wodniczący Komitetu Nauk 
Ekonomicznych PAN; Dioni­
zy Smoleński — rektor Poli­
techniki Warszawskiej; Bog­
dan Suchodolski — pedagog, 
przewodniczący Komitetu 
Nauk Pedagogicznych i Psy­
chologicznych PAN; Jan Szcze 
pański — dyrektor Instytu­
tu Filozofii i Socjologii PAN; 
Witold Szymanowski — kie­
rownik Katedry Obrabiarek 
Politechniki Warszawskiej; 
Michał Śmiałowski — dyrek­
tor Instytutu Chemii Fizycz­
nej w Warszawie; Henryk 
Swidziński — kierownik Ka­
tedry Geologii AG-H; Kazi­
mierz Urbanik — dyrektor In 
stytutu Matematycznego Uni­
wersytetu Wrocławskiego: 
Stefan Węgrzyn — inżynier, 
kierownik Katedry Teorii Re­
gulacji Politechniki Śląskiej 
oraz Maciej Wiewiórowski — 
chemik z Uniwersytetu Po­
znańskiego.

*
Wśród nowego Prezydium Aka 

demii zwraca uwagę przeważają­
ca liczba reprezentantów nauk 
ścisłych. W poprzedniej kadencji 
wiceprezesami Akademii byli dwaj 
przedstawiciele nauk ścisłych oraz 
historyk i rolnik: obecnie wice­
prezesami sa: fizyk, mechanik, 
chemik i historyk.

Wśród pozostałych członków Pre 
zydium — połowę stanowią przed 
stawlciele nauk ścisłych. Jest 

sło „Ma — Ma — Ma”. Niewtajem 
niczonym wyjaśniam, że nie są to 
tylko sylaby z elementarza. To 
bardzo przejrzysty i perfidny w 
swym politycznym zamierzeniu 
cocktail. „Ma — Ma — Ma” to po­
łączenie pierwszych liter nazwisk: 
Marksa, Mao i głośnego, anarchi- 
zującego i mętnego socjologa ame 
rykańskiego Markuze. Idee marksi 
zmu, oczywiście „lepiej rozpraco­
wane" zsypuje się do jednego wor 
ka z „czerwonymi książeczkami” 
Mao Tse-tunga i z bałamutnymi 
frazesami Markuze. Przyświeca te 
mu jeden cel — zdezorientowanie 
swych słuchaczy, tak aby nie mo­
gli nic zrozumieć, o co chodzi.

Fakt, że imperialistyczna, dywer 
syjna propaganda nie odrzuca i 
nie przeciwstawia się jasno mar­
ksizmowi, a stara się go wykorzy­
stać i nadużyć, mówi sam za sie­
bie. (Interpress)

OFIC^A LMIE

Fiasko F-111
Sporo kłopotów przysporzył 

Stanom zjednoczonym szero­
ko rozreklamowany poprzed­
nio „superodrzutowiec” F-lll 
(o zmiennej geometrii skrzy­
deł). Po licznych katastrofach, 
którym uległy te samoloty 
amerykańskie koła wojskowe 
„zastanawiają” się, czy aby 
decyzja o rozpoczęciu ich se­
ryjnej produkcji nie została 
podjęta zbyt pochopnie. Za­
stanawiają się dopiero teraz, 
kiedy pod naciskiem Kongre­
su wycofano wersję tego sa­
molotu przeznaczoną dla ma­
rynarki, a także wersja stra­
tegicznego myśliwca bombowe 
go znajduje się pod obstrza­
łem fachowej krytyki. Okazu­
je się bowiem, że samolot po 
siada wady konstrukcyjne, 
Jest zbyt ciężki i niezdolny do 
manewrowania w warunkach 
walki powietrznej, a przy tym 
nazbyt kosztowny. .

Projekt samolotu przygoto­
wywany od 1960 roku miał być 
prawdziwą- rewelacją w tech­
nice lotniczej i spotkał się z 
entuzjastycznym przyjęciem 
kół wojskowych USA. Pod na 
Ciskiem Pentagonu, zwłaszcza 
ówczesnego sekretarza obrony 
Roberta Mc Namary, przystą­
piono do jego realizacji. Na 
początek zdecydowano się zbu 

wśród nich 7 reprezentantów ńauk 
technicznych oraz matematyk i 
geolog. Nauki blologiczno-przy- 
rodnicze reprezentuje po trzech 
lekarzy i rolników oraz biolog.

Po raz pierwszy w Prezydium 
Akademii zasiada dwóch socjolo­
gów. Obok nich, nauki huma­
nistyczne i społeczne reprezentu­
ją: ekonomista, pedagog i archeo 
log.

Dziewiętnastu członków Prezy­
dium reprezentuje Warszawę, po 
trzech uczonych Kraków i Wro­
cław, a po jednym — Gliwice, Po­
znań, Łódź i Lublin. (PAP)

Noc sylwestrowa w kraju

Hucznie i wesoło pożegnano 
stary rok i powitano nowy

Jak Polska długa i szeroka na tysiącach hucznych bali 1 
zabaw, kameralnych prywatek, a także imprez artystycz­
nych witali — jak każę tradycja uświęcony zwyczaj — 
mieszkańcy miast i wsi naszego kraju nowy — 1969 rok.
Mieszkańcy stolicy noc syl­

westrową spędzili na licznych 
imprezach, a ich organizato­
rzy mieli poważne kłopoty z 
umożliwieniem wszystkim chę 
tnym wzięcia udziału w zaba­
wach.

Pożegnanie starego i powita 
nie nowego — 1969 roku było 
dla wielu okazją do jeszcze je 
dnego spojrzenia wstecz, do 
podsumowania doświadczeń bo 
gatego w wydarzenia roku 
1968.

Największy bal sylwestro­
wy stolicy odbył się w salach 
redutowych Pałacu Kultury i 
Nauki, gdzie bawiło się ponad 
2.500 robotników ze wszyst­
kich wolskich zakładów pracy, 
a także z innych przedsię­
biorstw i fabryk stolicy. Ra­
zem z nimi spędzili sylwestra: 
członek Biura Politycznego, 
przewodniczący Centralnej Ra 
dy Związków Zawodowych 
Ignacy Loga-Sowiński oraz kie 
równik Wydziału Organizacyj 
nego KC PZPR Edward Ba- 
biuch.

Już po raz 13 odbył się wiel 
ki tradycyjny bal sylwestro­
wy w salach Filharmonii Naro 
dowej. 3 orkiestry przygrywa­
ły do tańca prawie 2 tysiącom 
osób. Najbardziej popularnymi 
melodiami były: „Po ten kwiat 
czerwony” i przebój „Delilah”. 
Organizatorzy balu pod kie­
rownictwem wicedyrektora 
FN — Mariana Gołębiowskie­
go zaproponowali gościom wie 
le oryginalnych konkursów. W 
konkursie na najładniejszą to­
aletę balu zwyciężyła kreacja 
z żółtego brokatu zaprezento— 
wana przez uroczą warsza­
wiankę Małgorzatę Monaster- 
ską. Dużym powodzeniem cie 
szyły się: konkurs najnow­
szych tańców, zabawa w pomy 
słowo urządzonym „wesołym 
miasteczku”, a nad ranem... 
„bar mleczny — poranek”, 
gdzie królowały mleko i chło­
dny kefir. Całość dochodu z ba 
lu zasili fundusz socjalny pra 
cowników Filharmonii Naro­
dowej.

Większość warszawiaków

dować 1 700 takich samolotów 
(koszt Jednego egzemplarza 
kalkulowano wówczas w grani 
cach 3 min dolarów); zamó­
wienia złożyły także Wielka 
Brytania i Australia. Rychło 
jednak okazało się, że typ ten 
nie jest — jak głoszono rekla 
miarsko — rozwiązany ideal­
nie: nie udało się też wykryć 
błędów konstrukcyjnych, któ­
re powodowały kolejne ka­
tastrofy F-lll.

Rok 1968 był szczególnie nie 
łaskawy dla F-lll. W stycz­
niu premier Wilson zrezygno­
wał z zamiaru zakupu 50 sa­
molotów tego typu, których 
rzeczywisty koszt znacznie 
przekraczał możliwości bryty) 
sklej kieszeni. Anglia wołała 
zresztą zapłacić wysokie kary 
umowne niż nabyć „latające 
trumny”. Podobnie z zakupem 
wstrzymała się Australia, mo 
tywując to nienależytym wy­
kończeniem projektu samolo­
tu. W kwietniu strata aż trzech 
F-lll (z ośmiu) wysłanych do 
Wietnamu zdecydowała o wy­
cofaniu tych samolotów z dzia 
łań wojennych. We wrześniu 
— po stracie dwóch następ­
nych maszyn, które uległy 
katastrofie w trakcie demon­
stracji — wstrzymano wszyst­
kie loty F-lll. W końcu orze­
czono. że koszty budowy je­
dnego egzemplarza F-lll wzros 
ły do 10 min dolarów, w 
związku z czym ich produkcja 
staje się nieopłacalna.

Tak więc konstruktorzy ame 
rykańscy ponieśli zupełne fias 
ko. F-lll okazał się kolejnym 
militarnym niewypałem, (jw)

Powołano 
rząd słowacki

W czwartek odbyło się w 
Bratysławie pierwsze posiedzę 
nie Prezydium Słowackiej Ra 
dy Narodowej w nowym skła­
dzie. Zgodnie z 122 artykułem 
ustawy konstytucyjnej o fede­
ralnej strukturze Czechosło­
wacji, Prezydium powołało 
rząd Słowackiej Republiki So­
cjalistycznej.

Na propozycję Słowackiego 
Frontu Narodowego Prezy­
dium Słowackiej Rady Naro­
dowej powołało rząd, na któ­
rego czele stanęli: Stefan Sa- 
dovsky — premier, Julius Ha­
nus i Józef Zrak — wicepre­
mierzy. (PAP) 

powitała jednak Nowy Rok na 
prywatkach. W wielu budyn­
kach długo w noc paliły się 
światła a zza okien dochodziły 
dźwięki muzyki.

Tysiąc par bawiło się na ba­
lu sylwestrowym w auli Uni­
wersytetu im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu. Kilka tysięcy po­
znaniaków spędziło noc sylwe­
strową na balach w zakłado­
wych domach kultury. W ka­
wiarni „Marago” witało Nowy 
Rok ponad 100 młodych Niem 
ców z NRD, zaproszonych 
przez poznański „Juventur”; 
Świat artystyczny Poznania 
przed powitaniem Nowego Ro­
ku obecny był na polskiej pre­
mierze opero-baletu Ravela 
„Dziecko i Czary”.

Na ponad 300 balach oraz ty 
siącach prywatek witali Nowy 
Rok łodzianie. Przeszło 500 
par zgromadził bal w łódzkim 
Domu Technika.

PAP

® Ho połowy stycznia - mrozy
® Ocieplenie w drugiej ponowie

Nasza pogodynka
Prognozy na styczeń nowego roku są raczej mroźne. W opar­

ciu o przebieg pogody w roku 1S00 nasi synoptycy 
zapowiadają, że styczeń ma być z temperaturą w pobliżu normy 
wieloletniej, a oj^dy nawet powyżej normy. Normy wynoszą: 
średnia temperatura miesięczna minus 3 st., a suma opadów ok. 
31 mm.
W pierwszej połowie miesiąca 

ma być mroźno. Temperatura w 
dzień od minus 3 do minus 7 st. 
a nocami od minus 10 do mini­
mum 15 st. z możliwością lokal­
nych większych spadków tempera 
tury w przypadku dłuższych noc 
nych rozpogodzeń. Zachmurzenie 
w tym okresie będzie umiarkowa 
ne, przejściowo większe z opada 
ml śniegu. Wiatry umiarkowane 
z kierunków wschodnich.

Około połowy miesiąca wzrost 
temperatury w dzień do ok. mi­
nus 1 st., a w nocy do minus 5 st.

W III dekadzie stycznia ma na 
stąpić dalszy wzrost temperatu­
ry — w dzień do o st. lub plus 3 
st. a nocami do plus 1 1 minus 
2 st. Zachmurzenie zapowiada się 
raczej duże z przejaśnieniami i 
opady mokrego śniegu lub nawet 
deszczu. Liczne mgły i zamglenia 
występować będą w godzinach noc 
nych i rannych. Wiatry umiarko 
wane chwilami dość silne z kie­
runków przeważnie zachodnich.

Dla lepszego scharakteryzowania 
pogody styczniowej meteorologo­
wie podają następujące dane uzu 
pełniające:

— dni z temperaturą maksymal 
ną powyżej 0 st. ma być — 12, 

— dni z tempera1 - alną 
poniżej minus 5 st. — 15,

— dni z opadami — o ..
— dni z zachmurzeniem średnim 

mniejszym od 6/10 pokrycia 
nieba — ok. 6,

— dni z pokrywą śnieżną zapo 
włada się ok. 15.

Stany wody na środkowej Wiśle 
układać się będą na poziomie śred

Wizyta okrętów 
radzieckich w Menie
Bliskowschodnia Agencja 

MEN informuje z Adenu, że 
pięć okrętów radzieckich za­
winęło w czwartek do portu 
w Adenie.

Okręty radzieckie, wśród 
których* znajduje się krążow­
nik wyposażony w wyrzutnie 
rakietowe, niszczyciel i tan­
kowiec, przybyły z pięciodnio 
wą wizytą przyjaźni do Ade­
nu.

Jest to druga wizyta jedno 
stek floty radzieckiej w Ade 
nie od czasu uzyskania nie­
podległości przez Ludową Re­
publikę Jemenu Południowe­
go. (PAP)

Atak na lotnisko w Bejrucie 
nadal w centrum uwagi

Dokończenie ze str 1 
danie turyńskiego dziennika 
„La Stampa” cytuje wypo­
wiedzi papieża Pawła VI, u- 
dzielone korespondentowi tej 
gazety podczas prywatnej au­
diencji.

Papież oświadczył, że wielkie 
mocarstwa powinny przyczynie 
się do przerwania łańcucha gwał­
tów na Bliskim Wschodzie. Zda­
nie wypowiedziane przy tym przez 
Pawła VI — „przeżyliśmy napraw 
dę czarny dzień” — dotyczy bez 
wątpienia ostatniej izraelskiej na­
paści na lotnisko bejruckie. We­
dług opinii Paw*a VI, pokój w 
tym rejonie świata” może się wy 
łonić ze szlachetności uczuć i pow 
szechnej woli przerwania pasma 
gwałtów”.

W NRF „ZROZUMIENIE” 
DLA AGRESYWNYCH

AKTÓW IZRAELA
Zachodnioniemieckie koła 

polityczne systematycznie do­
wodzą swoich sympatii wobec 
militarystycznych kół Izraela 
— pisze korespondent PAP, 
red. Cz. Jackowski.

Kolejnym przykładem tego jest 
stanowisko, zajęte wobec ekstre- 
mistycznych wypowiedzi polity­
ków izraelskich w związku. z bru­
talnym atakiem soldateski tego 
kraju na lotnisko w Bejrucie, co 
spotkało się z potępieniem ze stro 
ny Rady Bezpieczeństwa ONZ. w 
NRF wykazuje się całkowite zro­
zumienie dla podejmowanych prze 
ciwko krajom arabskim akcji i 
wyraża niezadowolenie z podjętej 
przez Radę Bezpieczeństwa uchwa 
ły.

Na temat tej uchwały dziennik 
„Bonner Rundschau”, związany z 
kierowniczymi kołami chadecji, pi 
sze: „podczas gdy świat obchodził 
Sylwestra, Izrael został potępiony. 
W rzadko spotykanej jednomyśl­
ności Rada Bezpieczeństwa podję­
ła uchwałę, skierowaną przeciwko 
państwu Żydów. Mały, dzielny na 
ród, otoczony wrogami, ponownie 
doświadczył, że ma niewielu przy 
jaciół i w polityce jest osamot­
niony”.

BRYTYJSKA KRYTYKA
W prasie i telewizji brytyj­

skiej nadal przeważa krytycz­
ny stosunek wobec Izraela.

Czwartkowy „Times” stwierdza 
że „pogarda dla ONZ jest znanym 
i przygnębającym aspektem poli­
tyki Izraela”. „Times” stwierdza, 
że napaść na lotnisko w Bejrucie 
wpłynęła nie tylko na jednocze- 

nim 1 ulegać mogą wahaniom spo 
wodowanym rozwojem zjawisk lo­
dowych. W III dekadzie stycznia 
przewidywany jest wzrost stanów 
wody pod wpływem odwilży, 
ocieplenia i opadów.

Wszystkim Czytelnikom i Sym­
patykom naszej pogodowej rub­
ryczki moc najlepszych życzeń, a 
przede wszystkim udanej pogody 
dla rolników, urlopowiczów i na 
szych dzieci — składa

WICHEREK

Nieostrożność 

i lekkomyślność

Śmśerć na drogach 
i w płomieniach
W ostatnim dniu starego 

oraz pierwszym nowego roku 
zanotowano na terenie kraju 
22 poważniejsze wypadki dro 
gowe, w których 10 osób po­
niosło śmierć, a 22 doznały 
poważnych obrażeń.

W ciągu ostatnich dwóch 
dni wydarzyło się w kraju 
105 pożarów.

W kilkunastu pożarach sze 
reg osób uległo poparzeniu. 
Zanotowano też kilka popa­
rzeń śmiertelnych. M. in. w 
Bierutowie pow. Oleśnica, 
wybuchł pożar w mieszkaniu, 
gdzie odbywała się sylwestro 
wa prywatka. W płomieniach 
zginął 28-letni Wacław Smo- 
larczyk.

Lekkomyślność . rodziców, 
którzy w Golubiu-pobrzyniu, 
woj. bydgoskie, pozostawili 
bez opieki 4 dzieci, by^a przy 
czyną pożaru. W mieszkaniu 
spaliły się od choinki firanki 
oraz wyposażenie mieszkania. 
Śmiertelnemu poparzeniu u- 
legli: 8-miesięczny Ryszard 
Wagner i jego półtoraroczna 
siostra — Marzena. 3-letni 
Zbigniew i 4-letnia Maria 
przebywają w szpitalu. (PAP)

lilii Itllll IHIIIIIIIIHIIł
Dzisiejszy serwis informacy|nv 

opracował Janusz Marciszewski.

nie się organizacji bojowców pa­
lestyńskich z rządami krajów a- 
rabskich, ale sprawiła również, iż 
przedstawiciele rządów USA, 
ZSRR, W. Brytanii i Francji wy­
razili jednomyślność w rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa.

„Financial Times” w komenta­
rzu, w którym p sał o izraelskiej 
„strategii eskalacji”, stwierdza: 
„Izraelczycy zdają się liczyć na 
to, że w ostatecznej sytuacji USA 
zawsze wypowiedzą się za nimi. 
Jednakże wtedy, kiedy następuje 
eskalacją incydentów na Bliskim 
Wschodzie, a Izrael ponosi za to 
odpowiedzialność, pogląd taki wy 
daje się coraz bardziej egocentry­
czny. Najważnieszym priorytetem 
amerykańskiej polityki na Bli­
skim Wschodzie jest obecnie uni­
kanie bezpośredniej militarnej pro 
by ze Związkiem Radzieckim.

Dodatkowym elementem oburze­
nia londyńskich kół finansowych 
jest fakt, że brytyjskie towarzy­
stwa ubezpieczeniowe pokryją po 
nad 2/3 wszystkich strat związa­
nych ze zniszczeniem samolotów 
na bejruckim lotnisku. (PAP)

Procesy szpiegowskie 
w krajach arabskich 
Bliskowschodnia Agencja 

MEN informuje:
Iracki Trybunał Rewolu­

cyjny ogłosił w Bagdadzie, że 
w sobotę rozpocznie się pro­
ces publiczny 19 osób oskar­
żonych o szpiegostwo na 
rzecz Izraela. Z 19 oskarżo­
nych 17 osób stanie przed są­
dem, a dwie będą sądzone 
zaocznie. Będzie to rozprawa 
pierwszej grupy oskarżonych 
spośród ośmiu siatek szpie­
gowskich, które ostatnio zo­
stały ujawnione w Iraku.

• * •
Kairskie władze bezpieczeń 

stwa podały do wiadomości, 
że dochodzenie w sprawie 
szpiegowskiej, w której oskar 
żeni są pracownik telewizji 
Monir Abdel Ghani i redak­
tor kairskiego biura Agencji 
AP, Ali Mahmud, wkrótce bę 
dzie zakończone i akt oskar­
żenia zostanie ogłoszony w 
przyszłym tygodniu. (PAP)

Spotkanie
de Gaulle‘a z Zorinem

Jak informuje agencja AFP, 
prezydent de Gaulle spotkał 
się w dniu 2 bm. w godzinach 
popołudniowych z ambasadom 
rem ZSRR we Francji W. Zo­
rinem. Rozmowa odbyła się na 
prośbę prezydenta republiki i 
dotyczyła Bliskiego Wschodu.

Ambasador Zorin wychodząc 
z Pałacu Elizejskiego oświad­
czył, że rząd radziecki przeka 
zał ostatnio pismo generałowi 
de Gaulle’owi na temat pro­
blemów Bliskiego Wschodu. 
Ambasador Zorin dodał, że 
jest wiele punktów zbieżnych 
w stanowisku rządu francu­
skiego i radzieckiego na temat 
kryzysu na Bliskim Wscho-i 
dzie.

Jak zaznacza agencja AFP, 
pismo o którym wspominał 
ambasador Zorin- dotyczyło 
przede wszystkim ewentual­
nej, wspólnej akcji czterech 
wielkich mocarstw w celu u- 
regulowania kryzysu blisko­
wschodniego. (PAP)

„Dzik5 zarhód“

Zabił 4 osoby 
i... został 

„zlikwidowany*
W środę wieczorem niezna­

ny osobnik zastrzelił całą ro­
dzinę zamieszkującą samotny 
dom w pobliżu miejscowości 
Oneida w górach Adirondack 
w północnej części stanu No­
wy Jork. Ofiarami mordercy 
padły 4 osoby, zaś 8 zostało 
rannych. Również w miejsco­
wości Westernville około 64 
km od Syracuse ostrzelanych 
zostało kilka domów.

W czwartek rano policja na 
trafiła na ślad podejrzanego 
osobnika. Padł on od kuli pod 
czas wymiany strzałów w le- 
sie koło Westernville. Okaza­
ło się, że morderca nazywał 
się Ralph MacLachlan, miał 
lat 35 i był pracownikiem 
rzezmekim. Zastrzelił pod­
czas kłótni rodzinnej własną 
z°nę, jej siostrę i siostrzenicę 
oraz 10-letniego chłopca. 
Pięć osób, które odniosły ra­
ny, znajduje się w szpitalu.

PAP



530 lokali gastronomicznych 
i ponad 2100 sklepów

21 grudnia 1988 r. opublikowaliśmy regulamin i inne 
szczegóły konkursu pod hasłem „POZNAŃ — 1985” ogło­
szonego przez „GŁOS WIELKOPOLSKI” wespół z „PREZY­
DIUM RADY NARODOWEJ POZNANIA. Dzisiaj, zgod­
nie z zapowiedzią, drukujemy kolejny z cyklu artykułów 
informacyjnych, na których podstawie będzie można przy­
stąpić do opracowywania prac konkursowych. W najbliż­
szych wydaniach „Głosu” opublikujemy dalsze artykuły z tej 
serii.

andel detaliczny ma pod 
stawowe znaczenie nie 
tylko dla tego, że wyko­

nuje dla ludności określone u- 
sługi i zaopatruje mieszkań­
ców w podstawowe artykuły, 
ale również z uwagi na to, że 
sieć handlowa stanowiąc sto­
sunkowo trwały element za­
budowy, jest jednym z waż­
niejszych czynników kształtu­
jących profil miasta.

Trudny okres rozwoju han­
dlu w naszym mieście przy­
pada na lata 1945-50. W roku 
1948 zapoczątkowano przemia­
ny w strukturze własnościo­
wej sklepów. Od tego czasu da 
tuje się szybki wzrost liczby 
sklepów uspołecznionych. W 
roku 1965 na ogólną liczbę 
1 675 sklepów było 1 522 uspo­
łecznionych o 119 163 m kw. po 
wierzchni. Spośród 163 czyn­
nych zakładów gastronomicz­
nych 159 było uspołecznionych.

Wprowadzenie nowych form 
organizacyjnych, głównie sa­
moobsługi i preselekcji, poprą 
wiło znacznie zaopatrzenie i 
obsługę ludności, szczególnie 
w rejonach peryferyjnych mia 
sta, gdzie rozmieszczenie skle­
pów nie było i nadal nie jest 
równomierne. Obecnie jeszcze 
najsłabiej rozwiniętą sieć han 
dlową ma Nowe Miasto, ale 
również na Grunwaldzie, Jeży 
cach i Wildzie odczuwa się po 
ważne niedobory w liczbie 
sklepów. Dotychczasowe roz­
miary rozwoju sieci handlowej 
są nieproporcjonalne do tem­
pa wzrostu obrotów. Dotyczy 
to również obecnego pięciole­
cia, w którym przewiduje się 
wzrost obrotów o 36,4 proc., a 
sieci detalicznej i gastronomi­
cznej — o 13,7 proc.

Stan taki pociąga za sobą po 
ważne obniżenie jakości u- 
sług wykonywanych przez han 
del. Tymczasem ostatnio zmie­
nia się struktura podaży towa 
rów i popytu. Jeszcze kilka lat 
temu popyt skierowany był 
głównie na artykuły spożyw­
cze, a niska podaż nie zawsze 
ten popyt zaspokajała. Teraz 
większym zainteresowaniem 
cieszą się artykuły przemysło­
we, których podaż i jakość 
wzrasta z każdym rokiem.

Realizacja funduszu spoży­
cia ludności odbywa się w 
przeważającej mierze za po­
średnictwem sieci handlu de­
talicznego, której rozwój w os­
tatnich 10 latach był niepro­
porcjonalny do tempa wzro­
stu obrotów. O ile przyrost 
liczby sklepów w Poznaniu w 
latach 1955-65 wynosił 118,3 
proc., to obroty wzrosły o 161,1 
proc.

Zakłada się, że do 1985 roku 
popyt efektywny ludności bę-

dzie zaspokojony i w związku 
z tym należy w pełni uwzględ 
nic potrzeby konsumenta; je­
go wymagania będą musiały 
być zaspokojone w znacznie 
większym stopniu niż to dzie­
je się obecnie. W planie per­
spektywicznym przewiduje się 
więc dalszy, znaczny rozwój 
sprzedaży samoobsługowej i 
preselekcyjnej oraz rozszerze­
nie usług handlu detalicznego 
na rzecz konsumentów. Nie 
można też pominąć problemu 
prawidłowego rozmieszczenia 
sklepów. Przewiduje się, że w

ciągu przyszłych 17 lat liczba 
sklepów w Poznaniu wzrośnie 
o ponad 600. Jest to przyrost 
niewielki (43 proc.) w porów­
naniu ze wzrostem wartęści o- 
brotów detalicznych o około
192 proc, w 1985 roku 
sunku do 1965 roku.

Wzrastać też będzie 
powierzchnia sklepów

W stó­

ogólna 
i tym

samym przeciętna wielkość jed 
nego sklepu (81 m kw. w ro­
ku 1965 do 144 m kw. w 1985 
r.). Przewiduje się bowiem, że 
budowa nowych sklepów kon­
centrowana będzie głównie w 
nowych osiedlach mieszkanio­
wych — Rataje i Winogrady, 
co stwarza właśnie możliwość 
powiększenia przeciętnej wiel­
kości każdego sklepu. Nale­
ży też przewidywać możliwość 
powstawania w tych rejonach 
nowych centrów handlowych, 
w których pobudowane zosta­
ną supersamy i supermarkety.

Niezależnie od znacznej kon 
centracji handlu w obecnym 
centrum handlowym, a w przy 
szłości w dwóch nowych cen­
trach osiedlowych, trzeba się 
liczyć z dalszym rozwojem 
dzielnicowych ośrodków han­
dlowych.

Rozwój sieci sklepowej do 
1985 r. ustalono w oparciu o 
wskaźniki urbanistyczne (po­
wierzchnia sklepowa na 1000 
mieszkańców). Wskaźnik ten 
w 1965 r. wynosił 272 m kw. 
powierzchni na 1000 mieszkań 
ców, natomiast w 1985 r. wy­
nosić powinien 503 m kw. Ten 
program wymagać będzie du­
żego wysiłku inwestycyjnego i 
zagwarantowania wykonaw­
ców.

W zakresie gastronomii w 
ciągu ostatnich lat liczba punk 
tów sieci żywienia zbiorowe­
go otwartego wzrastała szyb­
ciej niż żywienia zamknięte­
go. Biorąc pod uwagę struktu­
rę sieci zakładów żywienia

zbiorowego otwartego najwyż 
szy odsetek stanowiły niedaw 
no restauracje (41 proc.). Na­
stępne pozycje zajmują ka­
wiarnie (22,8 proc.), bary mlecz 
ne (13,1 proc.), bary gastrono­
miczne (13,4 proc.); na pozo­
stałe punkty żywienia zbioro­
wego przypadało 9,7 proc. Naj 
więcej zakładów zarówno pod 
względem ich liczby jak i po­
wierzchni było i jest nadal w 
dzielnicy Stare Miasto (ponad 
50 proc.).

Biorąc pod uwagę funkcje 
Poznania jako ośrodka ponad­
regionalnego, a także przewi­
dywany duży wzrost obrotów 
w 1985 r. w stosunku do 1965 
roku (o 403 proc.) — założono 
w planie perspektywicznym 
prawie 5-krotny wzrost liczby 
miejsc konsumpcyjnych. Prze­
widuje się także pewne zwięk­
szenie powierzchni nowo uru­
chamianych zakładów gastro­
nomicznych przez budowanie 
lokali w nowych centrach han 
dlowych oraz kilku dużych lo 
kali rozrywkowych. W 1965 r. 
było w Poznaniu 159 otwar­
tych zakładów gastronomicz­
nych z 15 000 miejsc konsump 
cyjnych, a w 1985 r. przewidu 
je się uzyskać 539 zakładów z 
73 000 miejsc konsumpcyjnych. 
Da to wskaźnik 125 miejsc kon 
sumpcyjnych na 1000 miesz­
kańców (wobec 34 miejsc w 
1965 r.). Szczególnego uwzględ 
nienia w rozbudowie zakładów 
gastronomicznych wymaga re 
jon otaczający tereny MTP, 
przy czym funkcjonalność tych 
zakładów winna być dostoso­
wana do potrzeb także w o- 
kresach międzytargowych.

Gwarancją dobrego zaopa­
trzenia rynku jest nie tylko do 
brze zorganizowany detal, lecz 
przede wszystkim sprawna i 
elastyczna działalność przedsię 
biorstw hurtowych. W handlu 
hurtowym najważniejszym za­
gadnieniem jest sieć magazy­
nów hurtowych. Tymczasem 
większość magazynów poznań­
skich nie jest przystosowana 
do swoich funkcji. Są to bo­
wiem najczęściej zaadaptowa­
ne budynki gospodarcze o ma­
łej powierzchni, rozrzucone na 
obszarze całego miasta. Powo 
duje to trudności we wprowa­
dzaniu mechanizacji prac ma­
gazynowych i postępu technicz 
nego, daje złe warunki prze­
chowywania towarów, powodu 
je wysokie koszty magazyno­
wania.

W latach do końca obecnej 
pięciolatki wybudowanych zo­
stanie 6 dużych magazynów 
hurtowych o łącznej powierz­
chni 55 300 m kw. W Pozna­
niu na koniec 1965 r. znajdo­
wało się 119 magazynów hur­
towych (ogółem 123 050 m kw.) 
o powierzchni od 30 do 5 625 m 
kw. Do 1985 roku przewiduje 
się wybudowanie 118 magazy­
nów o ogólnej powierzchni ma 
gazynowej 187 978 m kw.

mgr JAN SCHNEIDER 
Kierownik Wydziału Handlu 

Prezydium RN Poznania

J A N U f Z TRZYMANO NJK»

Dwa razy srę nie udało. Swędzące mrowie czul w dłoniach 
mocniej ściśniętych więzami, kurcz chwycił mięsień na szyi, w 
skroniach krew łomotała tak głośno, że echo tłukło się po 
czaszce. Nie byłoby tego, gdyby siedział spokojnie. Z dużym 
wysiłkiem, napinając do bólu wszystkie mięśnie spróbował po 
raz trzeci i wreszcie knebel zahaczył o drzazgę. Zezując nań, 
Grigorij źbczyna cofać głowę. Drzazga zatrzeszczała i wygięła 
się niebezpiecznie. Jeśli trzaśnie... Na czoło Gruzina wystąpił 
gruby, ziarnisty pot. Krople drgały, spływały wzdłuż uszu na 
szyję pokrytą sznurami nabrzmiałych żył.

Jeszcze jeden, czwarty skręt głowy, mocniejsze zaczepienie 
i powolne cofanie. Knebel drgnął, wysunął się odrobinę i te­
raz, równocześnie ciągnąc i pomagając sobie językiem, na­
reszcie go wypluł.

Z zamkniętymi powiekami chwilę siedział nieruchomo, od­
poczywał. Bezdźwięcznie poruszył ustami, oblizał wargi. Spraw 
dził, czy mocno trzymają rzemienie, którymi ma związane ręce 
i przytroczony jest do burty: mocno, nic się nie da zrobić. U- 
spokojny tym, że jednak już czegoś dokonał, źe w razie czego 
może zawołać na pomoc, postanowił czekać. Skoro ci Niemcy 
od razu ich nie zarżnęli, to znaczy, że na coś czekają, a tym­
czasem Rudy nadjedzie, Czereśniak pewno uprzedzi Janka. 
Zerknął na Lidkę i pragnąc ją uspokoić postanowił pogadać 
o całkiem zwykłych rzeczach.
- Więc, jak usiłowałem ci podczas jazdy powiedzieć, mam 

pecha co na dziesięciu starczy. A w miłości całkiem mi się nie 
wiedzie. Patrzyłem tylko, jak oni, Janek i Marusia, całowali się 
w szpitalu...
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CZYNNIKI NOWOCZESNOŚCI

Z przeprowadzonych tu 
rozmów z ludźmi róż­
nych zawodów wynio­

słem wrażenie, że przeciętny 
obywatel NRD, bardziej niż 
przeciętny Polak, zdaje sobie 
sprawę z czynnika czasu w roz 

.woju techniki i dopędzaniu 
krajów z europejskiej czołów­
ki przemysłowej. Gdy prasa, 
radio i telewizja mówią mu, że 
jego ojczyzna zajmuje w tej 

■ czołówce piąte miejsce — jest 
z tego wprawdzie dumny, lecz 
zaraz pyta: dlaczego tylko 
piąte? I już zaczyna się dys­
kusja na temat, jakie to kraie 
jeszcze wyprzedzają NRD. 
ile lat potrzeba republice na 
wysunięcie się na lepsze miej 
sce i w jaki sposób Hans czy 
Kurt powinien jej w tym po 
móc?

W takiej atmosferze rozwija 
się masowy i autentyczny ruch 
współzawodnictwa w szko­
łach. w fabrykach, w biurach 
konstrukcyjnych i instytutach 
naukowych. Umiejętnie podsy 
canv, , przynosi uczestnikom 
wiele osobistych satysfakcii a 
społeczeństwu d”że nie tylko 
materialne korzyści.

oraz szczególna sytuacja de­
mograficzna NRD. Jak to wy­
glądało mniej więcej w prak 
tyce?

Przez wiele lat granice państwo 
we NRD stały w Berlinie otwo­
rem. Ludność mogła swobodnie 
przechodzić z jednego sektora do 
drugiego. Władze NRF starały 
się uczynić z Berlina zachodnie­
go coś w rodzaju okna wystawo 
wego reklamującego wysoki sfn 
dart życiowy „wolnego świata”. 
Było w tej wystawie wiele fałszu 
i zwykłego blichtru. niemniej 
działała na obywateli NRD depry 
mująco. „Dlaczego oni to mają, 
a my jeszcze nie?” — pytano na 
zebraniach. Ten ciągły doping 
władz gospodarczych zrobił swoje. 
Dziś wystawy sklepowe Berlina 
wschodniego podobno niewiele 
różnią się od podobnych wystaw 
w Berlinie zachodnim. Nie byłem 
tam, nie sprawdzałem, relacionu 
ję wiec tylko opinię moich ber­
lińskich rozmówców. Jedno wszak 
że nie ulega wątpliwości: prze­
mysł NRD wytwarza dziś olbrzy 
mię ilości nowoczesnych i sto­
sunkowo niedrogich towarów.

Nie znaczy to wcale, 
wszyscy Niemcv myślą i 
jak przodownicy. Sam

że już 
pracują 

byłem
świadkiem, jak pewien stary ro- 
bociarz, wskazując ruchem gło-
wy wyraźnie markującego
prace młodzieńca, z dezaprobatą 
mówił do swego kolegi: „Popatrz, 
ten młody to chyba urodził się 
w niedzielę. Musimy z nim poroz­
mawiać a jeszcze lepiej — z je 
go dziewczyną!...” Można wiec z
tego faktu wnioskować, 
padku gdy ktoś chce 
siebie jak najmniej, a 
najwięcej, spotyka się 
najbliższego otoczenia.

że w przy 
dawać z 
brać jak

z reakcją

Podczas pobytu w NRD na­
tknąłem się np. na dwie cieką 
we imprezy techniczne: w 
Berlinie — na wystawę techni 
ki budowlanej, a w Lipsku — 
na krajową wystawę modeli 
pomysłów technicznych mło­
dzieży szkolnej i pracującej. 
Rozmach tych imprez, tłumy 
zwiedzających, zażarte dyskus 
je przy poszczególnych ekspo­
natach, znajomość techniki 
stosowanej w świecie — wpro 
wadzały mnie w zdumienie. W 
Poznaniu także organizowane 
są przecież imprezy tego ty­
pu. Jednak już w godzinę po 
ich otwarciu i odejściu urzędo 
wych osobistości — świecą że 
nującą wprost pustką.

Terytorium NRD jest ubo­
gie w surowce naturalne. Nie 
dobór węgla kamiennego, ro­
py, gazu ziemnego, rud me­
tali. drewna itp. zmuszał lud 
ność do oszczędnego gospoda 
rowania tymi materiałami 
oraz wytężania pomysłowości 
w kierunku wynajdywania ma 
teriałów zastępczych. Koniecz 
ność oszczędzania surowców 
wcześniej niż u nas znajdowa 
ła swój wyraz w planowaniu 
perspektywicznego rozwoju 
przemysłu, badań naukowych, 
pracy biur konstrukcvjnych i 
technologicznych a także w bu 
dowaniu systemu bodźców eko 
nomicznych.

Wszystko to stymulowało roz­
wój gałęzi produkcji o małym 
wsadzie materiałowym jak mecha 
nika precyzyjna. elektronika, 
aparatura pomiarowo-kontrolna, 
automatyka przemysłowa i inne a 
w obróbce metali: precyzyjne od 
iewanie. kucie, tłoczenie i pra­
sowanie, przy których niemal 
wcale nie ma odpadów. W roz­
woju chemii natomiast prefero­
wane były takie branże jak two­
rzywa sztuczne, paliwa syntetycz 
ne i smary oraz farmacja.

Jednak najważniejszym czyn­
nikiem zmuszającym niejako go­
spodarkę NRD do szukania rezerw 
wzrostu produkcji w nowej tech­
nice i organizacji, stała się — nie 
spotykana w żadnym innym kraju 
w Europie — specyficzna sytuacja 
demograficzna.

Przyrost naturalny w NRD

należy do najniższych w świe­
cie. W roku 1966 wynosił 
np. tylko 2,5 promille (Pol­
ska — 9,4) — liczba ludności 
w wieku produkcyjnym 
zmniejszyła się do 9,9 min. 
Stare fabryki nie mogły więc 
liczyć na zwiększanie produk 
cji przez wzrost zatrudnienia. 
Nowe — zmuszane były od ra 
zu do szukania najwydajniej 
szych metod wytwarzania, do 
maksymalnej mechanizacji i 
automatyzacji produkcji. To 
z kolei zmuszało do poszuki­
wań nowych technologii i kon 
strukcji, zbiegało się w jakimś 
punkcie z koniecznościami wy 
suwanymi przez ciągłą kon­
frontację w Berlinie i niedo­
borem surowców.

Naturalnie przestawienie go 
spodarki na nowe tory wy­
magało niemałych środków. Je 
dnak wnet okazało się, że naj 
większa troska republiki — 
spadek liczby ludności — w 
określonej sytuacji przynosi 
korzyści. Odpadały koszty wy 
żu demograficznego. Tę część 
dochodu narodowego jaką np. 
Polska musiała przeznaczać na 
tworzenie milionów nowych 
miejsc pracy, na mieszkania, 
szkoły, ośrodki zdrowia, skle­
py. komunikację i inne rzeczy 
związane z dużym przyrostem
naturalnym ludności w
NRD można było przeznaczać 
na rozwój nowoczesnych gałę 
zi produkcji, oraz na podno­
szenie standardu życiowego.

Weźmy np. sprawę budow­
nictwa mieszkaniowego. Kie­
dyś dziwiłem się, że w NRD 
buduje się mniej mieszkań 
na każdy 1000 mieszkańców 
(1965 rok — 4) niż w Polsce 
(5,6). Teraz wiem, że w sto­
sunku do przyrostu ludności, 
tam buduje się ponad trzykrot 
nie więcej niż u nas. Podobnie 
jest z corocznym przyrostem 
funduszu płac. U nas lwią jego 
część pochłaniają nowo przyj 
mowani do pracy, natomiast 
w NRD służy podwyższaniu 
płac już zatrudnionych. Przy 
dużej stabilności cen i obfito 
ści towarów każda rodzina 
czuje, że z roku na rok żyje le 
Piej.

Lecz jeśli i w ciągu następ 
nych 20 lat młode małżeństwa 
w NRD będą wybierały samo­
chód zamiast dziecka — sytua 
cja może się skomplikować. 
Ale to już inny obszar zagad­
nień.

PIOTR CHOJNACKI

Ten wyższy niż u nas sto­
pień rozwoju cywilizacji tech 
nicznej sprawił, że w NRD 
szybciej dojrzewały warunki 
przechodzenia od ekstensyw­
nych do intensywnych form 
gospodarowania. Myślę je­
dnak, że rolę głównego kata­
lizatora odegrały inne czyn­
niki: codzienna i bezpośred­
nia konfrontacja standartów 
życiowych ludności obu części 
Niemiec, deficyt surowców

Paragraf i życie

Jeszcze raz o opiniach
Ws ' a wokandach sądowych 

często pojawiają się 
sprawy związane z opi­

niami, jakie przedsiębior­
stwa wystawiają swoim pra­
cownikom. Wątpliwości jest 
zwykle wiele. Dobrze się 
więc stało, że przedłożono je

Lidka jęknęła boleśnie przez knebel i pokazała oczyma za 
jego plecy.
- Nie mogę. Jakbym się skręcił, to nie zobaczę, ale nic się 

nie bój. Nasi lada chwila nadjadą... Więc na czym to ja staną­
łem?...

Tak sobie pomyślałem: „Niech Matusia dla Janka, ale żeby 
i ktoś dla mnie”. Kiedy Wichura przyprowadził bliźniaczki na 
bal, poprosiłem Anię, ale to był biały walc...

Lidka z rozpaczą w oczach patrzyła to na Grigoria to za jego 
plecy.
- One się zmieniły, więc ta, z którą tańczyłem, w której się 

zakochałem... Wajdeda! - wrzasnął zaskoczony.
Dziewczyna nie mogąc inaczej przerwać opowiadania, kop­

nęła go w kostkę.
- Zgłupiałaś? Boli przecież. Jak się gada, czas szybciej zleci­

ła, z którą tańczyłem, w której się zakochałem, ma na imię 
Hania - opowiadał dalej skrzyżowawszy nogi po turecku, by 
kostki były poza zasięgiem kopniaków - Ale jak mam poznać, 
która Hania, jeśli one obie...

Zrozpaczona Lidka rozgarnęła nogą siano i zabębnila piętą 
w deski samochodowego pudla.

- ...Są jak dwie krople wody, jak dwie baraszki z jednego 
stada. Czemu robisz hałas i nie dojesz mówić? — przerwał 
wreszcie i zwrócił się do niej z pretensją - Wiem że trzeba by 
naszych uprzedzić, bo jak zaskoczą, mogą podpalić Rudego. 
Wiem, ale skoro mam czas, a nie mogę niczego innego zrobić...

Przerwał i ze zdumieniem patrzył, jak klepisko w rogu szopy 
się uniosło, jak glina pękła, zaczęła się kruszyć i przez nie­
wielki otwór wpełzł do wnętrza ciemny, ruchliwy nos psa.
- Czekaj, czekaj. Ja zaraz będę mógł... Szarikl
Usłyszawszy swoje imię wilczur wziął się do pracy ze zdwo­

joną energią, pazurami wyszarpywal kawały gliny, wsadzał łeb, 
popiskując cofał, podkopywał znowu i wreszcie wśliznął się do 
wnętrza. Strzepnął piach z futra i skoczył na pudło.

Nie sięgnął, pazury besilnie drapnęły o deski. Obiegł samo­
chód -dat susa na maskę, z maski na kabinę i już był w środku. 
Korzystając, że jego przyjaciele mają związane ręce, serdecznie 
lizał ozorem ich twarze.

do rozstrzygnięcia 
Najwyższemu, który 
siedzeniu Izby Pracy

Sądowi 
na po- 
i Ubez-

pieczeń Społecznych wydał 
orzeczenie, wyjaśniające zna­
czną część wątpliwości prak­
tycznych.

Chodziło o sprawę Zdzisła­
wa K., byłego pracownika 
Zakładów Celulozowo-Papier 
niczych, któremu wydano o- 
pinię niezgodną z prawdą i
który
krzywdzącą opinią

w związku z tą
przez

— 68 —

długi czas nie mógł znaleźć 
innej pracy.

A jakie kwestie miał roz­
strzygnąć Sąd Najwyższy? Po 
pierwsze — czy w sprawach 
o zmianę opinii dopuszczalna 
jest droga sądowa? I dalej 
czy sąd może nakazać zakła­
dowi pracy wystawienie no­
wej opinii, czy też powinien 
sam opinię anulować i ustalić 
nową treść opinii w wyro­
ku? Wreszcie ostatnie pyta­
nie — czy odszkodowanie, na 
leżne pracownikowi w związ 
ku z wystawieniem mu krzyw 
dzącej opinii, może przekra­
czać 3-miesięczne wynagro­
dzenie?

Orzeczenie Sądu Najwyż­
szego składa się również z 
trzech części. Jeśli chodzi o 
dopuszczalność drogi sądo­
wej, Sąd Najwyższy ustalił, 
że w sprawach o krzywdzące 
opinie istotną treścią pozwu 
pokrzywdzonego pracownika 
jest naruszenie jego czci, bę­
dącej cennym i chronionym

przez prawo dobrem osobi­
stym. Stawiając problem na 
tej płaszczyźnie. Sąd Najwyż 
szy orzekł, że droga sądowa 
w sprawach o wystawienie 
nieprawdziwej opinii jest do­
puszczalna. Natomiast komi­
sje rozjemcze spraw tego ro­
dzaju rozpatrywać nie po­
winny.

W odpowiedzi na drugie 
pytanie Sąd Najwyższy usta­
lił, że w wyroku sądowym 
można zobowiązać zakład pra 
cy do wystawienia pracowni­
kowi opinii odpowiedniej tre 
ści, a więc z pominięciem 
sformułowań błędnych lub 
nieprawdziwych, a godzących 
w dobre imię pracownika. 
Inaczej mówiąc, sąd ustala 
w wyroku treść opinii, jaką 
zakład pracy jest zobowiąza­
ny wydać pracownikowi.

Wreszcie sprawa ogranicze­
nia wysokości odszkodowa­
nia. Sąd Najwyższy uznał, 
że odszkodowanie, jakiego do 
maga się pokrzywdzony pra­
cownik, ma w sprawach, o 
których piszemy, charakter 
wynagrodzenia za szkodę wy 
rządzoną czynem niedozwolo 
nym (wystawieniem niepraw­
dziwej opinii). Toteż odszko­
dowanie powinno obejmować 
wyrównanie strat poniesio­
nych przez pokrzywdzonego i 
korzyści, które pokrzywdzony 
mógłby osiągnąć, gdyby mu 
nie wyrządzono szkody. A 
więc równowartość zarob­
ków za cały czas pozostawa­
nia bez pracy (a nie tylko za 
3 miesiące).

JAN WOLSKI
III PZP 41/67 z 15. XI. 57 OSP1KA 
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TRAGEDIE, KTÓRYCH MOŻNA UNIKNĄĆ
Rehabilitacja <*z eci specra nej troski

ŁASZE ROfMim

Radna z fabryki
Badania naukowe na ca­

łym święcie wykazały, 
że przyczyny upośledzę 

tiia umysłowego u dzieci mo­
gą być różne: zawinione lub 
nie zawinione przez rodziców. 
Tragedię przeżywają jednak 
tysiące rodzin, znacznie wię­
cej niż się ogólnie przypu­
szcza. Dzieci głębiej upośledzo 
ne umysłowo stanowią śred­
nio 4 promille wszystkich w 
.wieku powyżej 7 lat.

Niedorozwój umysłowy spo 
wodować może m. in. 
uszkodzenie czaszki lub móz­
gu noworodka podczas poro­
du, zaburzenia powstałe po 
urodzeniu się dziecka, a więc 
choroby zapalne mózgu lub o- 
pon, silna grypa u matki w 
czasie ciąży itd. Szokujące 
jest również to, że liczba u- 
pośledzonych umysłowo wzra 
sta mimo widocznego postępu 
medycyny, cywilizacji i roz- 
.woju nauki o człowieku.

Dziwne? Na pozór tak, jed 
nakże wytłumaczenie tej za­
gadki jest logiczne. Przy o- 
becnym poziomie medycyny 
zachowuje się przy życiu jed 
nostki, które musiałyby w 
innych czasach ginąć, ale nie 
zawsze udaje się przy tym o- 
siagnąć ich prawidłowy roz­
wój umysłowy. Inna rzecz, 
że niedorozwojowi umysłowe 
mu można byłoby w pewnych 
przypadkach zapobiegać, gdy 
by rozwijano szybko badanie 
nad poznaniem jego przy­
czyn. W tym zakresie jeste­
śmy, niestety, opóźnieni. Re­
jestracji dzieci upośledzonych 
umysłowo dokonuje się naj­
częściej w wieku 7 lat, nie­
jednokrotnie dopiero po kil­
kuletnim pobycie w szkole 
i wtedy wychowywanie czy 
leczenie choroby jest bardzo 
utrudnione, czasem wręcz nie 
możliwe.

Niektórych tragedii można 
byłoby uniknąć, bo im wcze­
śniej udaje się rozpoznać sto 
pień i rodzaj upośledzenia o- 
raz jego przyczyny, tym łat­
wiejsza i skuteczniejsza jest 
profilaktyka, także leczenie i 
rehabilitacja. Należy o tym 
pamiętać i z uwagi na to, że 
jednostkom upośledzonym co 
raz trudniej przystosować się 
do życia przy poziomie współ 
czesnej techniki.

Z pam‘ę<niló* króla Jordanii Husajna (1)

W Bejrucie ukazała się niedawno książka, 
którą napisał młody król Jordanii Husajn 
ibu Talal pt. „Nasza wojna z Izraelem". 
Wzrusza jej treść szczerością i otwartością 
wypowiedzi. Jest niezamierzoną odpowie­
dzią, prostującą fałsze antyarabskich pu­
blikacji, jakie ukazały się w Izraelu, zachod­
nich Niemczech i USA. Król Jordanii nie u- 
krywa ani przyczyn porażki ani trudności, w 
jakich znalazł się jego kraj. Z książki, która 
szybko rozeszła się w kilku przekładach na 
języki europejskie, podajemy celniejsze frag 
menty.

Stosunki pomiędzy Arabami i Izraelem 
— pisze król Husajn — zaczęły szybko 
się pogarszać od chwili powietrznego star 
cia pomiędzy samolotami izraelskimi i sy 
ryjskimi. Po tej walce Izrael rozpoczął 
koncentrację swych wojsk na granicy sy­
ryjskiej. Tu więc powstało zarzewie przy 
szłej wojny. Arabowie zareagowali na­
tychmiast. Zgodnie z umową o wspólnej 
obronie pomiędzy Egiptem a Syrią, mar­
szałek Abdel Hakim Amer, wiceprezy­
dent ZRA i naczelny wódz egipskich sił 
zbrojnych wydał w Kairze rozkaz: „Po­
cząwszy od godz, 14, minut 30 — 15 ma­
ja 1967 roku ogłoszony zostaje w całym 
Egipcie stan pogotowia wojennego”.

Tegoż dnia, 15 maja 1967 roku, Izrael 
— w 19 rocznicę swego istnienia — urzą­
dził paradę wojskową w Jerozolimie, na 
którą, mówiąc nawiasem, nie przybyli za­
graniczni dyplomaci ze względu na deli­
katną sprawę statusu świętego miasta. 
W Egipcie prezydent Naser wydał rozkaz 
wysłania wojsk na Synaj, aby ulżyć Sy­
ryjczykom, podlegającym naciskowi Izra 
ela.

Z radia i egipskiej prasy dowiedzieliś­
my się, że prawie równocześnie gen. 
Mahmud Fauzi, szef egipskiego sztabu 
generalnego wręczył notę generałowi in­
dyjskiemu, dowódcy „błękitnych heł­
mów” ONZ. stacjonujących na linii de- 
markacyjnej z propozycją odciągnięcia 
swych wojsk do rejonu Gazy. Wojska te 
przebywały tam od 28 lutego 1957 roku, 
po drugim starciu zbrojnym arabsKO- 
izraelskim w listopadzie 1956 roku Prze­
sunięcie wojsk egipskich przez Nasera 
na Synaj miało prawdopodobnie na celu

jazdem do Waszyngtonu: „Najważniejsze 
— nie strzelajcie pierwsi”. Powtórzył te 
słowa kilka razy. Osobiście byłem prze­
konany, że już jest za późno i na cofnię­
cie się, i na zapobieżenie rozszerzaniu się 
konfliktu. Izrael z szumem i hałasem roz 
winął propagandę urabiania opinii pu­
blicznej za granicą i równocześnie go­
rączkowo ostrzył miecz.

Zdaniem moim nasze środki ostrożno­
ści były realne. Dotychczas Izrael bezpo­
średnio zagrażał Syrii i Egiptowi. Czy 
Jordania nie mogła pozostać na uboczu? 
Często o to byłem zapytywany. Nie, nie 
mogła! Przede wszystkim w czerwcu by­
liśmy związani panarabskim paktem, 
podpisanym w Kairze. Poza tym wojna, 
gdyby wybuchła, niewątpliwie objęłaby 
nas wszystkich. Wiedzieliśmy o tym z 
własnego doświadczenia. Przecież w 1956 
roku Izrael rozpoczął działania wojenne 
przeciwko Egiptowi pod pozorem, że terro 
ryści egipscy przedostają się do Izraela 
przez Jordanię. Trzeba przy tym nie za­
pominać, że nieporozumienia między 
Arabami są sprawą wewnętrzną świata 
arabskiego. Ale Izrael nie widzi między 
nami różnicy. Dla Izraela my wszyscy 
jesteśmy — tylko Arabami.

Za pośrednictwem poselstwa ZRA w 
Ammanie zaproponowałem Naserowi 
(choć stosunki między nami były ostatnio 
jak najgorsze!) konstruktywną wymianę 
zdań, aby powziąć decyzję niezbędną dla 
zapobieżenia zagrożeniu interesów świata 
arabskiego. Uważałem, że nieporozumie­
nia charakteru osobistego nie powinny 
zasłaniać życiowo ważnych interesów na­
rodowych. Odpowiedź Nasera nadeszła w 
nocy z 29 na 30 maja. Premier Dżumaa 
zawiadomił mnie telefonicznie: „Naser z 
zadowoleniem przyjął inicjatywę króla” 
We wtorek 30 maja wyjechałem z Amma 
nu. Do granicy towarzyszyły mi samoloty 
sił zbrojnych Jordanii. W pośpiechu do­
piero na lotnisku''podpisałem niezbędne 
dokumenty, a mój młodszy brat książę 
Muhammed złożył wymaganą przysięgę.

Następnie król Husajn opisuje spotka­
nie w Kairze z Naserem, który przyjql go 
uprzejmie lecz chłodno oraz ceremonię 
podpisania umowy dokładnie wzorowanej 
na porozumieniu syryjsko-egipskim.

Przełożył i opracował:
HENRYK BARAŃSKI

Ciąg dalszy nastąpi

Nakładem trydjiwnictw 
Naukowo - Technicznych 
ukazały się osjtatnio:

E. W. Pappe?fus. War 
ren B. Bruene, E. O.

Schoenike — „Technika jedrio- 
wstęgowa”, tłum, z angielskiego. 
Dla inżynierów radiokomunikacji 
i studentów szkół technicznych. 
Str. 4C|c», zł 60.

W. C. Stiepanow, P. M. Sipi’in, 
Ju. S. Nawagin, W. P. Pankratow 
__ „Tłoczenie wybuchowe”, tłum, 
z rosyjskiego. Dla inżynierów me­
chaników ze znajomością obróbki 
plastycznej. Str. 296, zł 30.

Henryk Zatyka — „Spawanie 
wiązką elektronów”, zeszyt 76 cy-

Z drugiej jednak strony są 
dziedziny, gdzie właśnie tech 
nika stwarza szczególne wa­
runki dla zatrudnienia w 
przemyśle dzieci niedorozwi­
niętych. Ogółem wymienia 
się dla nich 17 zawodów, przy 
czym badania wykazują, że 
są dziedziny, w których na­
wet przewyższają przy wy­
konywaniu poszczególnych o- 
peracji pracowników normal­
nie rozwiniętych.

Zgodnie z założeniami so­
cjalistycznego humanizmu 
państwo nasze zwraca uwa­
gę na stworzenie umysłowo 
upośledzonym warunków dla 
skutecznej rehabilitacji, co 
jest zresztą zgodne z konsty­
tucją gwarantującą obywate­
lom prawa do nauki, pracy 
i ochrony zdrowia. Utrzymy­
wanie upośledzonych w pla­
cówkach typu zamkniętego 
i opieka nad nimi kosztuje 
jednak sporo, gdyż przecięt­
nie po 1400 zł w miesiącu na 
osobę.

Przy ograniczonych środ­
kach wszyscy z takiej opieki 
korzystać nie mogą. Państwo 
rozbudowuje zatem sieć pla­
cówek typu otwartego, zwią­
zanych integralnie z potrze­
bami środowiska. Dzięki te­
mu rodzice są odcia.żeni od 
stałej opieki, a ich dzieci 
szybciej wracają do zdrowia 
i prędzej mogą być aktywne 
w pracy zawodowej i społe­
cznej.

Najważniejszym jednak 
przy tym efektem jest to, że 
nieszczęśliwe dzieci szybciej 
odzyskują radość życia. W 
planach perspektywicznych 
dla Poznanią na okres do 
1980 r. przewidziano rozwój 
szkolnictwa specjalnego, jed­
nakże plany w tym zakresie 
odbiegają daleko od potrzeb. 
Przewidziano bowiem jedy­
nie i to dopiero za kilka lat 
ośrodek szkoino-wychowaw 
czy (dla 150 dzieci) z półinter 
natem orąz placówki z interna 
tern tygodniowym. Potwier­
dza to, że mimo zmian na lep 
sze tego rodzaju placówki 
powstają z wielkim trudem.

Wadliwe w skali kraju jest 
to, że ustalono sztywne zasady 
określające, którymi katego­
riami dzieci niedorozwinię­
tych zajmuje się jeden, czy 

skłonienie Izraela do porzucenia Jego za­
mierzeń.

Czy ten manewr wywarł w Tel Awiwie 
wrażenie?

W każdym razie dzień 17 maja minął 
bez incydentów, chociaż według wywia­
du arabskiego data ta wyznaczona była 
do napaści Izraela na Syrię. 18 maja 1967 
roku generalny sekretarz ONZ U Thant 
zgodził się na ewakuację wojsk ONZ do 
zdemilitaryzowanej strefy Gazy. Nie­
zwłocznie odbyłem 4-godzinną naradę ga­
binetu ministrów z udziałem nowego mo­
jego premiera Saada Dżumaa i wyższych 
oficerów sztabu generalnego. Armia po-

Czarne dni 
agresji 
Izraela

stawiona została w stan pogotowia zbroj­
nego. 19 maja o godz. 16 rozpoczął się wy 
marsz sił ONZ, a dwa pułki palestyńskie 
zaczęły obejmować 73 pozycje obserwa­
cyjne opuszczone przez „błękitne hełmy”. 
Po stronie izraelskiej trwało przyspieszo­
ne przygotowanie do agresji. 20 maja 
egipskie wojska zajęły poz.rcję w Szarm 
el-Sheike. '

22 maja Naser udał się na inspekcję na 
półwysep Synajski i wydał zarządzenie 
zamknięcia od północy 23 maja Zatoki 
Akaba. Zamknąwszy przejścia do tej za­
toki, prezydent Egiptu czekał widocznie 
na reakcję Izrfeela. Równocześnie ogłosił 
mobilizację rezerwistów. Mimo to nie są­
dzę, by Naser chciał doprowadzić sprawę 
do wojny. Przypuszczam nawet, że w głę­
bi duszy spodziewał się uniknięcia kon­
fliktu.

Związek Radziecki, przewidując za­
ostrzenie się sytuacji, zwrócił się z ostrze 
żeniem do Izraela. W Paryżu de Gaulle 
powiedział izraelskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych Ebanowi przed jego od­

drugi resort. Niektóre z nich 
podlegają Ministerstwu Oświa 
ty, inne Ministerstwu Zdrowia 
i Opieki Społecznej. Życię wy 
kazuje jednak, że podział ten 
nie odpowiada wymogom, gdyż 
stosując najnowsze zdobycze 
nauki można wyuczyć wiele 
dzieci, uważanych dotychczas 
za niewyleczalne.

Obydwa resorty uznają obe­
cnie potrzebę zajęcia się tą 
grupą dzieci, jednakże trwa je 
szcze spór, który z nich ma 
zająć się wczesną rehabilitacją 
upośledzonych. Trud ten pod­
jęły także m. in. koła pomo­
cy dzieciom specjalnej troski, 
działające pod egidą TPD. Pla 
cówki te, tzw. „szkoły życia”, 
tworzone przez TPD od 1956 
r., zostały uznane oficjalnie 
przez Ministerstwo Oświaty ja 
ko niezbędne i pełnowartościo 
we ogniwa szkolnictwa spe­
cjalnego. Ministerstwo zaleci­
ło nawet, by tworzyć specjal­
ne przedszkola na wzór pro­
wadzonych przez TPD komple 
tów rehabilitacyjnych, jednak 
programy w tym zakresie rea­
lizowane są z trudnościami.

Zachodzi więc konieczność 
szerokiej współpracy różnych 
środowisk i czynników społecz 
nych, które odegrać mogą du­
żą rolę w inicjowaniu i inte­
growaniu wysiłków, opartych 
o rozeznanie lokalnych potrzeb 
i możliwości.

Problemy dzieci wymagają­
cych specjalnej troski, opieki 
i pomocy były też ostatnio te­
matem specjalnego plenarnego 
posiedzenia Zarządu Okręgu 
PDT w Poznaniu. Z przedsta­
wionych podczas obrad mate­
riałów wynika, że trzeba roz­
szerzyć dotychczasową akcję, 
by wydobyć dzieci specjalnej 
troski z ukrycia, z domu i włą 
czyć je w grupę rówieśników 
przez tworzenie specjalnych 
przedszkoli, ośrodków opieki 
dziennej, „szkół życia”, ośrod­
ków przygotowujących do pra 
cy, warsztatów pracy chronio­
nej, organizowanie kolonii let­
nich. Śłowem — należy za­
pewnić dzieciom specjalnej tro 
ski to wszystko, co jest im po 
trzebne do rozwoju, wychowa 
nia i zapewnienia lepszej przy 
szłości.

BRONISŁAW LISOWSKI

Mając zaledwie lat 16, Irena 
Zapolska trafiła do Poznań 
skich Zakładów Obuwni­

czych. Był wtedy rok 1957. Od te­
go czasu nieprzerwanie tam pra­
cuje. Jest, jak zapewniają jej 
przełożeni, dobrym fachowcem i 
oddaną działaczką społeczną.

Gdy rozmawiam z Ireną Zapol- 
skq nie mogę się oprzeć wraże­
niu, że ma ona wciąż 16 lat, tak 
młodo bowiem wygląda. Wyra­
żam więc zdziwienie, gdy dowia­
duję się, że moja rozmówczyni 
już od 4 lat jest radną jeżyckiej 
DRN.

— Słyszałam, te ma Pani osią­
gnięcia zawodowe i społeczne. 
Może pomówimy najpierw o Pa­
ni pracy w produkcji.

— Pracuję w szwalni, przy 
dziurkowaniu cholewek, po­
znałam już cały cykl produk­
cyjny w naszym zakładzie; 
szkoliłam także uczennice. 
Nawiasem mówiąc 75 procent 
załogi to kobiety. Teraz przy 
gotowuję się do objęcia nowej 
funkcji. Mam być kontrole­
rem — kwalifikatorem. Jest 
to praca bardzo odpowiedział 
na. Tym bardziej że zakład 
nasz przestawił się na inny 
typ obuwia. Wyrabiamy mod 
ne i ładne buciki.

Część naszej załogi odby­
ła praktykę w pokrewnych za­
kładach, mianowicie w 
„Chełmku” i w Radomiu, 
skąd wychodzą w świat różno 
kolorowe, błyszczące i szało­
we lakierki — marzenie każ­
dej kobiety. Spodziewamy 
się, że już wkrótce potrafimy 
skutecznie konkurować na 
rynku obuwniczym z tamty­
mi zakładami. Będziemy więc 
produkować szybciej i taniej, 
nowocześnie i zgodnie z zapo 
trzebowaniem konsumenta.

— Jakimi sprawami zajmuje 
się Pani w Radzie?

— Uczestniczę w pracach 
Komisji Gospodarki Komunal­
nej. Jej zakres działania jest 
obszerny i wyjątkowo ważny 
dla mieszkańców dzielnicy, 
których w radzie reprezentuję. 
Opiekuję się peryferyjnymi 
osiedlami Jeżyc, jak: Smocho 
wice, Psarskie, Krzyżowniki. 
Tam szczególnie muszę zwra­
cać uwagę na sprawne funk­
cjonowanie komunikacji, bv 
mieszkańcom tych osiedli 

ułatwić dojazd do pracy. Bar 
dzo ważne jest też dobre za­
opatrzenie sklepów — chcemy 
bowiem uniknąć wędrówek 
do centrum miasta za byle 
drobiazgiem. Dalsze istotne 
sprawy to oświetlenie osiedli, 
likwidowanie usterek w bu­
downictwie mieszkaniowym 
itp. Wyborcy tego rejonu naj

Irena Zapolska: .... Spodziewamy 
się, że już wkrótce potrafimy sku­
tecznie konkurować na rynku 

obuwniczym..."
Fot. — K. Przychodzkt 

--------I --------  
częściej interpelują właśnie w 
tych kwestiach.

— W jaki sposób utrzymuje Pa 
ni kontakty z wyborcami?

— Każdy z nas — radnych 
— ma dzień przyjęć dla wy­

MUZYKA 
Ku czci Powstania Wielkopolskiego
Szczególnie uroczysty charakter miał ostatni w zeszłym roku 

koncert Filharmonii, który odbył się pod hasłem uczczenia 
Weteranów Powstania Wielkopolskiego, bohaterów walki na- 

rodowo-wyzwoleńczej. Program rozpoczął Poznański Chór Chłopię­
cy, pod batutą J. Kurczewskiego, wykonując kilka polskich pieśni 
popularnych z repertuaru romantycznego, przeważnie w opracowa­
niach (Ogiński, Kurpiński, Hofman, Niewiadomski, Kurczewski). Ze­
spól śpiewał precyzyjnie, z ostrożną ekspresją, w tempach szyb­
kich, kilkakrotnie wespół z młodziutkimi solistami — na tle chóru.

Z kolei wystąpiły „słowiki poznańskie” czyli Chór Chłopięcy i Mę­
ski P. F. Program otworzyły dostojne utwory anonimowych autorów, 
podane z podkreśleniem specyficznego czaru tych starodawnych 
pieśni - autentyków. Patriotyczny wiersz E. Słońskiego przeniósł nas 
w czasy I wojny światowej. Mówiła N. Grudnik z Teatru Polskiego. 
Później tenże chór odtwarza 3 kompozycje F. Nowowiejskiego, na­
pisane w naszym mieście tuż po okresie Powstania. Najpóźniejszymi 
chronologicznie są „Gody” (do nastrojowego tekstu Konopnickiej), 
z których batuta S. Stuligrosza wyczarowała prawdziwą „symfonię 
barw", o subtelnych odcieniach. Szkoda, źe nie przypomniano bo­
jowej „Marsylianki Wielkopolskiej" autora Roty”, do słów S. My- 
riusa - Rybki, przecie powstańca. Ongi znały tę rzecz wszystkie na­
sze chóry, po I wojnie.

W dalszym ciągu koncertu poezje W. Broniewskiego recytuje su­
gestywnie J. Greber. I znćw popisują się „słowiki", ale teraz z to­
warzyszeniem fortepianu, przy którym zasiada A. Tatarski. Żywo 
oklaskujemy dwie transkrypcje chopinowskie („Wojaka" i „Polo­
neza A-dur”) oraz rytmiczną „Pieśń rycerską" Moniuszki. Chór zdo­
bywa sobie publiczność szczerym sentymentem, a gdzie trzeba - 
świetną brawurą ujęcia. Drugą część wieczoru wypełnia wielki en- 
sambl chóru męskiego „Arion", Poznańskiego Chóru Chłopięcego, 
solistów (A. Kawecka i J. Artysz) chóru i orkiestry symfonicznej pod 
dyrekcją Z. Szostaka. Następnie powtórzenie „Na chwałę Białego 
Orla" F. Woźniaka kantaty omawianej na tych lamach u ubieg­
łym tygodniu.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

klu „Nowa technika’*. Dla Inży­
nierów. Str. 102, zl u.

borców. Mój dzień, to piątek. 
Dyżuruję w szkole podstawo­
wej nr 57 w Smochowicach. 
(Tam też zamieszkuję). Znają 
mnie dobrze okoliczni miesz­
kańcy. Spotykam się również 
z wyborcami na zebraniach 
ogólnych, wspólnie z innymi 
radnymi, zwykle raz w miesią 
cu. Dość często też objeż­
dżam „swój” teren. Ludzie wi 
docznie mają do mnie zaufa­
nie — musieli się przekonać, 
że bliskie mi są ich troski — 
bo zwracają się do mnie przy 
lada okazji, nawet gdy spoty­
kają mnie na ulicy.

— Jaki jest dalszy los wnios­
ków wyborców kierowanych pod 
adresem Prezydium?

— Przenoszę je wszystkie 
na posiedzenia komisji i w 
zależności od tematu kierowa 
ne są one do poszczególnych 
wydziałów Prezydium. Póź­
niej kontroluję ich realizację. 
Przykładowo: w sprawie re­
montów bieżących wniosek 
idzie do DZBM. Instytucja 
ta winna odpowiedzieć w ja­
kim terminie dany remont na 
stąpi. Jestem wtedy odpowie 
dzialna również za jego reali 
zację.

Chciałabym zostawić po so­
bie jako radnej dobre wraże­
nie, staram się więc jak mogę. 
Interesuję się najmniejszymi 
szczegółami, zrozumiałam bo­
wiem, że drobiazgi mogą nie­
raz urastać do poważnych pro 
blemów. Dawniej — przed ka­
dencją — na wiele rzeczy nie 
zwracałam wcale uwagi. No 
cóż, życie radnego też uczy.

Rozmawiała:
LIDIA JANASKOWA

„ \ L. 5/ernożukow - „Rafinacja 
produktów naftowych”, część ni 
..Technologii przeróbki ropy naf- 
towej 1 gazu", tłum, z rosyjskie­
go. Dla studentów i także inżynie­
rów. Str. 374, zł 43.

, Siwiński - ..Układy pne- 
lączające w automatyce”, wvd TT 
uzupełnione 1 poprawione. Dla in­
żynierów 1 studentów, str. 54g,

Janusz Szreniawski - „Piasko­
we formy odlewnicze. Podstawy 
teoretyczne i wytyczne dla prak­
tyki”. Dla inżynierów odlewnic­
twa i studentów. Str. 440, zł 68.

J. P. Oehmichen - „Elektroni­
ka... ależ to nic prostszego!”, tłum, 
z francuskiego. Książka napisana 
w formie pogawędek dla szerokie­
go kręgu czytelników bez przygo­
towania technicznego, ilustrowa­
na. Str. 205, zł 24.
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Udana impreza 
w Boszkowie

Na zakończenie sezonu turystycz 
nego odbyła się w Boszkowie (po 
wiat leszczyński) atrakcyjna impre 
za zorganizowana przez Komitet 
Kultury Fizycznej l Turystyki 
oraz Ognisko Związkowe TKKF 
„Borowik" przy Prezydium MRN 
w Lesznie. Nastąpiła tu również 
inauguracja sezonu sportów zimo­
wych.

W ramach udanej imprezy od­
były się emocjonujące zawody w 
jeździe szybkiej na łyżwach i sa­
neczkarstwie. W łyżwiarstwie zwy 
ciężyli: Hanna Marcinkowska i 
Aleksander Paszek; w wyścigach 
saneczkowych najlepsi byli Kata­
rzyna Olejniczak i Wojciech 
Nawra.

___________ (R)

8 bokserów poznańskich 
wśród 110 najlepszych
Trener państwowy naszych bok­

serów Feliks Stamm wraz z red. 
J. Zmarzlikiem wytypowali naj­
lepszych bokserów 1968 r. we wszy 
stkich wagach. W każdej wadze 
sklasyfikowano po 10 pięściarzy. 
Wśród wytypowanych znalazło się 
8 reprezentantów okręgu poznań­
skiego.

W wadze papierowej — M. Fie- 
ske znalazł sie na 4 miejscu, w 
muszej - Kurcz na 8. w piórko­
wej — Caruk 4. w lekkiej — Mar­
ciniak 4. w Ickkośredniej — Sko­
wroński — 4. w półciężkiej — Waj 
gelt — 3. Wypych 10 oraz w cięż­
kiej — Jankowiak — 10.

Tradycyjne imprezy noworoczne
Ponad milion widzów na ulicach Sao Paulo

Tradycyjnie jot* każdego roku, z okazji Nowego Roku odbywają 
się imprezy sportowe które ciessą się wielkim zaintersowaniem kibi­
ców. Do nich obok biegu w Sao Paulo należą liczne imprezy nar­
ciarskie. Tegoroczne, z uwagi na sprzyjające warunki atmosferycz­
ne, odbywały się przy dużym zainteresowaniu publiczności i wy­
jątkowo malowniczej scenerii zimowej. Rekord frekwencji padł w 
Sao Paulo gdzie zmagania lekkoatletów obserwowało ponad milion 
widzów. A oto relacje korespondentów krajowych i zagranicznych 
z odbytych imprez.

BUDNA i RYSULA WYGRYWAJĄ 
BIEG SYLWESTROWY

W Zakopanem odbyła się trady­
cyjna impreza narciarska — bieg 
sylwestrowy o wielką nagrodę re­
dakcji Przeglądu Sportowego. Zol 
nierza Wolności i WKS Zakopane.

Jako pierwsze wystartowały ko­
biety. 36 zawodniczek wyruszyło 
do walki na 3 okrążeniach „Rów­
ni Krupowej” — łącznie około 8 
km. Pod nieobecność chorej Ste­
fanii Biegunowej, faworytką kon­
kurencji była Weronika Budna. 
Tymczasem bieg zaczął się dość 
nieoczekiwanie, bowiem do przo­
du uclekła. przebywająca na zgru 
oowaniu w Zakopanem wielokrot 
na mistrzyni Węgier Eva Balasz. 
Po dwóch kilometrach pościgu, 
Budna dogoniła jednak Węgierkę 
I wyprzedziła ją. Na dwóch pierw 
szych miejscach nic zaszły już aż 
do mety żadne zmiany.

Niesłychanie emocjonujący był 
bieg mężczyzn, do którego stanęło 
56 zawodników. Mieli oni do poko 
nania 6 rund — około 12 km. Za­
raz po starcie wydarzyła się krak 
sa. Wśród kilkunastu zawodni­
ków. którzy padli na ziemię był 

jeden z faworytów, dwukrotny 
zwycięzca biegu sylwestrowego, 
Edward Budny. Nim pozbierał się 
czołówka była daleko w przodzie. 
Odrabiał on utracony dystans, 
zdołał nawet wywalczyć 5 miej­
sce.

Mężczyźni: 1. J. Rysula (SNPTT) 
— 43,48 2. B. Gut (AZS) — 43,52,
3. A. Rapacz (WKS) — 43,54, 4. T. 
Gawlak (AZS) — 44,21, 5. E. Bud­
ny (WKS) — 45,03.

PONAD MILION WIDZÓW
Tradycyjny międzynarodowy 

bieg, rozegrany już po raz 
44 w Sao Paulo za­
kończył się zwycięstwem Belga 
Gastona Roelantsa. który trasę 
długości 8,5 km pokonał w czasie 
24.33,9, wyprzedzając Japończyka 
Keisukę Sawakl — 24.51,1 l Włocha 
Giuseppe Ardlzzone — 24.57,1.

W imprezie, która zakończyła 
się tuż po północy, brało udział 
318 biegaczy z 16 krajów. Bieg od­
był się w bajecznej wprost scene­
rii, a wzdłuż trasy, prowadzonej 
głównymi ulicami miasta, zebrało 

się ok. 1.200.000 mieszkańców Sao 
Paulo.

NARCIARSKIE SKOKI
Na średniej Krokwi w Zakopa­

nem odbył się tradycyjny, nowo­
roczny konkurs skoków narciar­
skich.

Znakomitą formę 1 styl zade­
monstrowało tym razem tylko 
dwóch zawodników: 16-letni ka- 
drowicz z Wisły-Gwardii. Stani­
sław Danlel-Gąslenica oraz Sta­
nisław Murzyniak z WKS. O zwy 
cięstwie młodziutkiego i bardzo 
utalentowanego Daniela, zadecy­
dował pierwszy — kapitalny, skok 
w pierwszej serii na odległość 
69.5 m, który był najdłuższym sko 
kłem dnia.

PIŁKARSKI TRENING
Przy 6 stopniach mrozu odbył 

się na ośnieżonym boisku stadio­
nu Cracovii tradycyjny, organizo­
wany od roku 1917 noworoczny 
trening piłkarzy „biało-czerwo­
nych”. Pierwsza drużyna prze­
grała 1:3 (1:1) z zespołem rezerwo­
wym, mając na swoje usprawied­
liwienie nieobecność bramkarza, 
którego między słupkami zastę­
powali. Rewilak. Stroniarz Spizak 
i Mikołajczyk. Strzelcem pierw­
szej bramki w roku 1^69, dający 
pierwszej drużynie Cracovii krót­
kotrwałe prowadzenie, był Sar- 
nat. Bramki dla drużyny rezerwo­
wej zdobyli: Zwoliński — 2 i Ko­
walik II. (o-za)

• Doroczny międzynarodowy 
turniej zapaśniczy w stylu wol­
nym odbędzie się w dniach 
15—19 stycznia w Gruzji. Wezmą w 
nim udział reprezentanci z Iranu, 
Węgier. Polski 1 ZSRR.

• Reprezentacja piłkarska Włoch 
odniosła dziewiąte kolejne zwycię­
stwo w spotkaniu międzypaństwo­
wym. Tym razem Włosi pokonali 
w stolicy Meksyku reprezentację 
tego krąju 3:3.

• Hokejowa reprezentacja Szwe 
eji, przygotowująca się do mi­
strzostw świata, przegrała na lo­
dowisku w Winnipeg z Kanadą 
4:11.
• Wiadomo powszechnie, że na 

własnym terenie piłkarskie zespo­
ły grają najskuteczniej. Interesu­
jące są więc liczby jesiennej run­
dy piłkarskiej naszych drugollgow 
ców, które potwierdzają tę zasadę. 
Na 120 spotkań — gospodarze wy­
grali 105. Było tylko 10 remisów, 
a zaledwie 5 razy oba punkty przy 
padły gościom.

• Na kortach Miami Beach za­
kończyły się tradycyjne zmagania 
„nadziei tenisowych” 34 krajów. 
W XI turnieju drużynowym o 
„Słoneczny Puchar” triumfowali 
w finale młodzi tenisiści Australii, 
którzy wygrali z juniorami USA 
2:1.
• Klub Dziennikarzy Sporto­

wych Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polski obchodził 10-lecie swe­
go istnienia. Klub zrzesza około 
300 dziennikarzy zajmujących się 
sportem 1 wychowaniem fizycz­
nym w prasie, radio, telewizji I 
agencjach. KDS Jest członkiem 
Międzynarodowej Federacji Dzien­
nikarzy Sportowych (AIPS).

• Po raz pierwszy od 20 lat 
sportowcem roku w Szwecji zosta­
ła kobieta — Toin! Gustafsson.

• W Polsce dysponujemy 28 
sztucznymi lodowiskami w tym 3 
krytymi. Stanowią one zasadniczą 
bazę dla wychowania i szkolenia • 
wyczynowego narybku w łyżwiar 
stwie i hokeju. Poznań, jak wia­
domo, ma dwa lodowiska, jedno 
większe do rozgrywania spotkań 
hokejowych oraz mniejsze — spe­
cjalnie dla łyżwiarzy.
• W nieoficjalnej klasyfikacji 

polskich szermierzy za rok 1961 re 
prczentanci Poznania znaleźli się 
tylko we florecie mężczyzn i szpa 
dzie wśród 10 najlepszych. We flo 
recie od 8 do 10 miejsca zajęli 
zawodnicy Warty; J. Kacz­
marek (Już „wyemigrował” z Poz­
nania), R. Kunze i A. Kanikow- 
skl; w szpadzie R. Gałęskl znalazł 
się na miejscu 7—8.

W konkurencji klubowej Warta 
sklasyfikowana została na miejscu 
8, a AZS na 9.

© Cztery mistrzostwa świata i 
mistrzostwo Europy zorganizowa­
ne zostaną w Polsce w bieżącym 
roku. Mistrzostwa motorowodne 
świata w klasie C odbędą się w 
Poznaniu na Malcie 13 i 14 lipca.

© Katowicki „Sport” sklasyflko 
wał reprezentacje piłkarskie 
państw europejskich za rok 1938. 
Na pierwszym miejscu znalazły 
się Włochy przed Anglią 1 Czecho 
Słowacją. Polskę, wśród 30 kra­
jów, sklasyfikowano na miejscu 16.

© 50-lecie istnienia obchodzić 
będzie w bieżącym roku Polski 
Komitet Olimpijski. Z tej okazji 
w Warszawie odbędzie się sesja 
członków Międzynarodowego Ko­
mitetu Olimpijskiego.

■> • •* /
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Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RS W „Prasa” — 
zatrudni zaraz

— SPRZĄTACZKĘ I PALACZA C. O.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Gospodarczy PWP —

Pnznań. ul. Grunwaldzka 19. pokój 22. K15

Sprzedam wótek głęboki, 
nowoczesny. Śniadeckich 
5 m. 4.383 f4g
Wózki dziecięce, bliźnia­
cze poleca Wytwórnia — 
Chojnacki. Poznań Zba- 
czyńska 12 tel. 440-50.

37175C

— TECHNIKÓW URZĄDZEŃ SANITARNYCH - na 
stanowiska kierowników robót

— KIEROWNIKA «CZKĘ> — rachuby płac z odpo­
wiednia praktyka

— OPERATORA KOPARKI — możliwie z prawem 
jazdv

— SPAWACZY AUTOGENICZNYCH
— PRACOWNIKÓW do robót:

— wodno - kanalizacyjnych i c. o.
— elekUoiastalacyjoy«b
— izolacyjnych — wykwalifikowanych, przyu­

czonych i do przyuczenia —
zatrudni zaraz na dobrych warunkach — Przedsię­
biorstwo Robót Instalacyjno-Montażowych Budowni­
ctwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Pokrzywno 59a tel. 
742-01, 02, 03. wewn. 66.

Dojazd z Rataj autobusem nr 62 w kierunku Krze- 
siri K9728

Motocykl CZ - 173, Jak no 
wy sprzedam. Cena 12.000 
Kobylin, ul. Krotoszyń­
ska 39 pow. Krotoszyn.
 39Wg 
Kocioł c. o. 1,2 m* Esre. 
piec kaflowy, rozbierany 
kompletny, bardzo tanio 
sprzedam. Tel. 705-09 po 
lę.- 38233g

Maszyny do szycia, facho 
wo naprawiam, po do­
mach. Skargi 7 (Górctyn). 

39026g
Płaszcze, kurtki. buty 
skórzane farbuję, zam­
szowe odnawiam. 27 Gru­
dnia^33995g 
Piekarnię oddam zaraz w 
dzierżawę z całym urzą­
dzeniem w Szemborowie, 
poczta Brudzewo, pow. 
Słupca, woj. Poznań. — 
Zygmunt Czerniak. H72p

Przetargi
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 Poznań, 
ul. Obornicka 227/229 — OGŁASZA PRZETARG na

<;e!ma inwalidów „Wieikopolanka” w Gro­
dzisku Wlkp., ul. Przemysłowa nr 12 — zatrudni 
r ychmiast pracowników na stanowiska kierowni-

— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO,
— ZASTĘPCY GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, 
— KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI. 

Zgłoszenia pisemne, ustne lub telefoniczne (nr tel. 
142j, prosimy kierować do kierownika Spółdzielni, 

korzystne — do omówienia. Winnso

sukcesywne wykonanie napraw w 1969 r. — niżej 
wyszczególnionych urządzeń:

1. spawarki wirujące i transformatorowe — 10 szt.
2. zgrzewarki doczołowe — 1 szt.
3. wiertarki różne — 50 szt.
4. silniki elektryczne różnej mocy — 40 szt.
5. rozruszniki i prądnice — 20 szt.
6. pompy wtryskowe — 15 szt.
7. wtrysklwacze — 60 szt.
8. rozruszniki hydr, sterowania — 20 szt.

1 NauKa ■ 1 Sprzedaż 1

Pomoc w n?uce pod '<1? 
runkiem pedagogicznym 
zwłaszcz-a dla ur—iów 
klasy VIIL swobodo 36 
m. 6. 340189

Psa owczarka niem. olęk 
ny okaz, suczkę z rodo­
wodem sprzedam. Feliks 
Zamorski, Rawicz, Ign. 
Ruszy 23. 1156p

+ Dnia 31 grudnia 1968 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana matka, 

siostra, teściowa, babcia i ciocia, przeżywszy 
lat 78, śp.

BRONISŁAWA KOWALSKA
z domu KOSMOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 stycz­
nia 1969 r. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W smutku pogrążeni

SYNOWIE, SYNOWE, WNUKI 
I RODZINA

+ Dnla 1 stycznia 1969 r. zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami 

św., przeżywszy lat 78, nasz ukochany ojciec, 
brat, dziadek, teść 1 wujek, śp.

STEFAN BINKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 5 bm. 

o godz. 15 z kaplicy przy kościele Świętego 
□ucha w Pobiedziskach.

O bolesnej stracje zawiadamia strapiona 
RODZINA

Pobiedziska Warszawa. 3<>6n’e

+ W dniu 31 grudnia 1968 r. zmarl. opatrzony 
Sakramentami św., nasz ukochany i troskli­

wy ojciec', teść 1 dziadek, przeżywszy lat 75, śp.

FRANCISZEK ORLICKI
optyk

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 stycznia 
1969 r. o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Pogrążeni w smutku
CÓRKI, ZIĘCIOWIE I WNUKI

Poznań, ul. Lubecklego 17. 39607g

P O Z N A N 
Grunwaldzka 19

Powyższe urządzenia dostarczone będą do napra- 
wy w ciągu 1969 r. wg potrzeb Przedsiębiorstwa.

Informacji uzupełniających udzieli Dział Gł. Me- 
chcnika — tel. 404-61 do 69, wewn. 154.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
pod adresem: PPB nr 4 w Poznaniu, ul. Obornicka 
227/229, z doplsem: „Przetarg na naprawę urządzeń 
elektrycznych i wtryskowych”.

Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie Przedsiębiorstwa 
w 10 dni po ukazaniu się ogłoszenia, o godz. 10.30.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta względnie 
unieważnienia Przetaku ber rod-nnla Dr7.,vczvn.K‘>R4n

Dnia 31 grudnia 1968 r. zakończyła życie, opa­
trzona Sakramentami św., nasza droga siostra, 
dobra ciotunia, przeżywszy lat 53, śp.

WŁADYSŁAWA JAS ICKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 stycz­

nia 1969 r. o godz. 13 na cmentarzu na Miio- 
stowie.

W smutku pogrążone
RODZI RSTWO

+ W dniu 1 stycznia 1969 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., w 79 roku życia, nasza 

najdroższa 1 niezapomniana, żona, mamusia, 
teściowa 1 babcia, śp.

MARIA SZYDŁOWSKA
Z domu SEIFERT

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 bm. 
o godz. 9.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKI, ZIĘCIOWIE

I WNUKI
Poznań, ul. Cicha 13. 39651 g

+ Dnia 31 grudnia 1968 r. zasnęła w Bogu, po 
dłuższych cierpieniach, nasza droga siostra, 

ciocia, szwaglerka 1 kuzynka, przeżywszy lat 
73, śp. '

FELICJA MIGAWA
1 domu KACZMARKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 stycz­
nia 1969 r. o godz. 10.30 z kaplicy Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej.

W smutku pogrążona
RODZINA

Slelee stary,
Poznań, ul. Losowa 39 m. 1. 39586g

Wojewódzka Składnica Zaopatrzenia PKS w Pozna­
niu, ul. Towarowa nr 39/43, telefon 517-10 — ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie 
REGENERACJI — sukcesywnie począwszy od 1 lu­
tego do grudnia 1969 r. — niżej wymienionej 
ARMATURY WTRYSKOWEJ:

a) 990 szt. zespołów tłoczących pompy wtryskowej 
— „Leyland”,

b) 1.850 szt. zespołów tłoczących pompy wtryskowej 
— „Skoda”,

c) 50 szt. zespołów tłoczących pompy wtryskowej 
— „Tatra”,

d> 870 szt. zespołów tłoczących pompy wtryskowej 
— „Żubr”,

e) 360 szt. zespołów tłoczących pompy wtryskowej 
— „Sachsenring”,

f) 330 szt. zespołów tłoczących pompy wtryskowej 
— „Ifa” — długie,

g) 700 szt. zespołów tłoczących pompy wtryskowej 
— „San H-100”,

h) 20 szt. zespołów tłoczących pompy wtryskowej 
— „Maz”,

I) 640 szt. końcówek wtrysklwacza „Leyland”,
j) 3.500 szt. końcówek wtryskiwacza „Skoda”, 
k) 210 szt. końcówek wtryskiwacza „Tatra”, 
1) 1.850 szt. końcówek wtryskiwacza „Żubr”, 
łł 770 szt. końcówek wtryskiwacza — krótkie 

— „Ifa”, 
m) 710 szt. końcówek wtryskiwacza — długie

— „Ifa”,
n) 800 szt. końcówek wtryskiwacza „San H-100”,
o) 140 szt. końcówek wtryskiwacza „Maz”,
p) 60 szt. końcówek wtryskiwacza „Jones”,
r) 440 szt. wtryskiwaczy — „Leyland”*
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty prosimy składać do dnia 17 stycznia 1969 r. 

do Wojewódzkiej Składnicy Zaopatrzenia PKS w 
Poznaniu, ul. Towarowa 39/43, gdzie również można 
otrzymać bliż.sze informacje.

Oferenci zamierzający wziąć udział w przetargu, 
winni wpłacić do dnia 17 stycznia 1969 r. w kasie 
Składnicy — wadium w wysokości 10 proc, wartości 
oferowanego świadczenia.

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Wojewódzkiej 
Składnicy Zaopatrzenia w dniu 18 stycznia 1969 roku 
o godzinie 10.

Zastrzegamy sobie prawo swobodnego wyboru ofe­
renta oraz unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny. K10086

Dnia 29 grudnia 1968 r. zmarł nasz drogi oj­
ciec, teść i dziadek, w wieku 85 lat

JÓZEF BISIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 stycz­

nia 1969 r. o godz. 11.26 na cmentarzu na Juni­
kowie.

Pogrążeni w smutku
SYNOWIE Z ŻONAMI I DZIEĆMI

Poznań, Krasińskiego 2 m. 4. 39594g B

+ Dnla 1 stycznia 1969 r. zmarła nagle, nama­
szczona Olejami św., moja najdroższa żona, 

matka, teściowa, babcia, siostra, szwagierka 
i ciocia, przeżywszy lat 79

STANISŁAWA KAISER
z domu RAUSZ

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 5 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu na Starołęce.

Eksportacja zwłok z domu żałoby Poznań — 
Starołęka, ul. Minikowo 7.

W smutku pogrążona
RODZINA 

39608g

+ Dn!a 23 grudnia 1968 t. — zmarl w 85 roku 
życia po długich 1 ciężkich cierpieniach 

cierpliwie znoszonych, nasz najukochańszy brat, 
wujek 1 opiekun, śp.

WŁADYSŁAW POLSKI
długoletni były nadleśniczy w Potrzebowicach, 
Wieleń n. Notecią, odznaczony Srebrnym Krzy­

żem Zasługi w roku 1928.
Pogrzeb odbył się w Sucharach, dniu27 grud­

nia 1968 r.
W głębokim smutku pogrążeni 

SIOSTRA, SIOSTRZENICA
I SIOSTRZENICA Z MFŻEM I CÓRKĄ 

Suchary, Nakło n. Notecią, Sopot, Owińska.
395-c2g
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OŚWIATA
Wojewódzki Zakład Szkolenia w Poznaniu

ulica Klasztorna nr 2 — telefon nr 542-26

URUCHAMIA
w pierwszej połowie stycznia:

• kurs specjalistyczny spawania metali koloro­
wych i stali specjalnych w osłonie gazów 
szlachetnych (argonu i innych),

• kurs spawania elektrycznego — z nadaniem 
uprawnień przez Okręgowy Dozór Technicz­
ny,

• kurs dla elektryków ubiegających się o gru­
py kwalifikacyjne BHP,

• kurs palaczy c. o.,
• kurs dyspozytorów transportu samochodo­

wego,
• kurs kosztorysowania robót budowlano-mon­

tażowych,
• kurs mistrzowski i czeladniczy dla mechani­

ków samochodowych, ślusarzy i elektryków 
wszelkich specjalności,

• kurs specjalistyczny badań i regulacji ukła­
dów wtryskowych silników wysokoprężnych,

• kurs techników spawalnictwa.
Zgłoszenia przyjmuje Ośrodek Szkolenia — ul. 

Klasztorna nr 2, od godz. 8 do godz. 19, w so­
boty do 16. K9899

A Dnia 31 grudnia 1968 r. zasnęła w Bogu, na- 
’ sza najukochańsza żona, mama, teściowa, 

babcia i prababcia, przeżywszy lat 83, śp.

KLARA DERESIEWICZ
z domu CHMIELEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 stycz­
nia 1969 r. o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej 
na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ Z RODZINĄ

Poznań, ul. Janickiego 3 m. 3. , 376048

+ Dnia 29. XII. 1933 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 

najdroższy mąż, nasz ukochany brat, szwagier 
i wujek

ZENON NOSZCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3. I. 1969 

roku o godzinie 10.10 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążono 
ŻONA I RODZINA

Barlinek, Poznań. 39603g

+ Dnia 31 grudnia 1968 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana siostra, 

siostrzenica, kuzynka, szwagierka 1 ciocia, śp.

EMILIA LEICHERT
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 stycz­

nia 1969 r. o godz. 11.55 l- kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

+ Dnia 1 stycznia 1969 r. zmarł po ciężkiej 
chorobie, śp.

JAN KRĘGLEWSKI
doktor prawa, adwokat, porucznik rez. WP, b. 
członek Senatu Dyscyplinarnego dla adwoka­
tów przy Sądzie Najwyższym, b. dziekan Rady 
Adwokackiej, w czasie okupacji członek tajnej 
Komisji Kodyfikacyjnej, b. kierownik Katedry 
Procesu Cywilnego Uniwersytetu Poznańskiego, 

członek Poznańskiego Towarzystwa
Przyjaciół Nauk. «

Msza św. za Zmarłego, odbędzie się dnia 
4 stycznia 1969 r. o godz. 9 w kościele św. Flo­
riana przy ul. Kościelnej.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 stycz­
nia 1969 r. o godz. 12.15 na cmentarzu na Ju­
nikowie, 

o czym zawiadamiają pogrążeni w żałobie
ZONA, DZIECI, WNUCZKI I RODZINA 

Poznań, ul. Słowackiego 21 m. 4. 39593g
■i—ii.............  ।
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TEATRY

STYCZEŃ 
3 

Piątek

Slońee: 5.03—15.51

Genowefy

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Zielony Gil**; 

NOWY — nieczynny: OPERA — 
nieczynna; OPERETKA — g. 19 
„Panowie z kompleksami” (korne 
dia muzyczna); MARCINEK — g. 
11 „Noc cudów”.
KINA

W WOJEWÓDZTWIE
ŚREM Klubowe: „Przystanek 

autobusowy”; OBORNIKI: „Naj­
większe widowisko świata” i „Błęd 
ne gwiazdy Wielkiej Niedźwiedzi­
cy”; ŚRODA: „Piękna Angelika”; 
SZAMOTUŁY: „Anna Karenina”.

W POZNANIU
FOTOPl. ASTIKON — g. 12—21 

„Palestyna”.
MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) - g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 45) - g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) - g. 11—18.

Narodowe (Al. Marcinkowskiego 
9) - g. 9-15.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g. 10—17.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 11 — 17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
- g. 11-18.

Muzeum w Rogalinie — g. 9—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—15.

WYSTAWY

Biblioteka Główna UAM (Rataj­
czaka 38/40) — „Dzieje oręża pol­
skiego” — g. 8—20.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „KPP. PPR i PZPR W 
Wielkopolsce” — g. 10—18.

Muzeum Historii m. Poznania — 
„Józef Struś z Poznania — lekarz

kowie; 15.24) Z nagrań Ork. i Ze­
społu Estradowego Radia i TV 
Radzieckiej: 15.47 „Przeszczeny 
dziś i jutro” — fel.; 17.10 Gra Ze­
spół B. Hardego; 17.50 „Mogło być 
jeszcze lepiej”; 18.10 „Ze 147958 
nad polskim statk em” — opow.; 
18.30 „Klub Entuzjastów Nowoczes 
ności”; 18.45 Jeżyk angielski; 19.07 
Piosenki znad Sekwany; 19.20 Kon 
cert z nagrań Bostońskiej Ork. 
Symf. pod dyr. Ch. Muncha; 22.05 
Teatr PR: „Cztery pory roku”; 
23.15 „O co tu chodzi?”; 23.20 Tań 
czvmv przy orkiestrze.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30. 12.05, 16, 19, 21.28. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Podwójne niebezpieczeń 
stwo” — ode. 22 pow.; 17.40 W cie 
niu przeboju; 18 Ekspresem przez 
świat: 18.05 Rozmowy o piosence; 
18.25 Nicoło Paganini — I Koncert 
Skrzypcowy D-dur — gra Ruggie

Z chemią na >iei

Drożdże pod chleb
Nie dysponujemy jeszcze 

danymi za rok 1968, 
nie mniej pewne liczby 

są znane. Dowiedzieliśmy się 
m. in., że plony czterech głów 
nych zbóż wyniosły w minio­
nym roku około 21 kwintali 
z hektara. Wynik ten, najlep 
szy jaki kiedykolwiek nasze 
rolnictwo uzyskało, jest jed­
nocześnie dowodem, że do­
tychczasowe ^osiągnięcia w 
tej dziedzinie — plony nie 
niższe od 19 q/ha w ostatnich 
paru latach — zostały już 
utrwalone. Tym bardziej wol 
no zapytać, komu je zawdzię 
czarny.

Rolnikom za ich trud, pra­
cę, doświadczenie należą się 
słowa uznania. Wyrażając je, 
trzeba jednak pamiętać, że 
w naszych warunkach 60 
proc, wzrostu plonu zboża 
jest skutkiem działania na­
wozów sztucznych, a tylko 
40 proc. — wszelkich innych 
zabiegów agrotechnicznych. 
Jeżeli więc pytamy o autora 
sukcesów w sprawie zboża, 
to wskazać trzeba przede 
wszystkim przemysł chemi­
czny.

Dostawy nawozów sztucz­
nych rosną ostatnio wyjątko­
wo szybko. W 1968 roku pro­
dukcja azotowych była o oko 
lo 25 proc, wyższa niż w ro­
ku poprzednim, a w roku 
1967 — nawet o przeszło 30 
proc, w porównaniu z rokiem 
1966. Dynamika wzrostu pro­
dukcji nawozów fosforowych 
jest nieco mniejsza, ale prze­
cież w zeszłym roku wskaź­
nik zbliżał się do 25 proc.

Dokonano 
trafnego wyboru

Kiedy przed kilkoma laty 
przyjmowano w chemii taki 
właśnie kurs rozwojowy — 
kurs na nawozy sztuczne — 
pytali niektórzy, czy jest to 
słuszne. Czy tych samych 
wielkich środków nie należa­
łoby raczej przeznaczyć na 
inne cele. Rzeczywiście — 
przy naszych ograniczonych 
możliwościach inwestycyj-

Rozwój tłoczn dwa 
w „Hofam e"

Z inicjatywy koła Stowarzy 
szenia Inżynierów i Techni­
ków Mechaników Polskich 
przy rogozińskiej „Rofamie" 
zorganizowano tu wystawę o- 
sięgnięć zakładowego tłocznie 
twa.

Tłocznictwo jest jednym z 
działów obróbki plastycznej 
podczas której nadaje się 
przedmiotowi żądany kształt 
przez plastyczne odkształce­
nie materiału pod silnym 
naciskiem. Zaletą tej olrób- 
ki jest obniżka kosztów wy­
twarzania detali, zmniejsze­
nie ciężaru maszyn, zwiększe­
nie wytrzymałości ich części.

Szybki rozwój tłocznictwa 
w „Rofamie” datuje się od ro­
ku 1960, kiedy poszerzono 
park maszynowy oraz zatrud­
niono kilku inżynierów i tech- 
ników-specjalistów. Obecnie 
park maszynowy do obróbki 
plastycznej liczy 48 maszyn, w 
tym kilka pras o nacisku prze 
kraczającym 250 ton. Całkowi 
cie wyeliminowano w zakła­
dzie ręczne gięcie blach, a wie 
le operacji jak wiercenie, ob­
cinanie itp. zastąpiono dziur­
kowaniem, wykrawaniem na 
prasach. Największym osiąg­
nięciem zakładu w dziedzinie 
tłocznictwa jest opanowanie 
tłoczenia tryjerów w blachach 
stalowych, dzięki czemu zaosz 
czędzono setki ton metali ko­
lorowych dotąd używanych.

(bin)

ro Rieci z tow. Londyńskiej Ork. 
Symf.; 19 — 10 ode. „Zwycięstwa”; 
19.30 Na fińską nutę...; 19.45 Mini- 
max — wydanie dla fonoamato- 
rów; 20.05 W. Siemion przedstawia 
„Zielona Gęś”; 20.15 Na swojską 
nutę... śpiewają „Polanie”: 20.25 
Sałatka po włosku- 20.50 Wspom­
nienia sportowców; 21 Uchem sio 
nia — program muzyczny; 21.20 
Brazylia: Anglia — w piosence; 
21.50 Opera G. Puccini’ego „Tu- 
randot”; 22.07 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Czerwone GUary; 
22.15 Granica — rep.; 22.35 Wolin 
Wesley Harding — najnowsza pły 
ta Boba Dylana; 23 Miniatury 
poetyckie — groteska liryćzna; 
23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 Śpie­
wa Pat Suzuki.

TELEWIZJA

PIĄTEK: 9 — Teleferie: — „To­
warzystwo Zagadkowe Poranne”, 
— „Gość ze Smokolandii”, — „Nie 
zwykła wyprawa”; 9.50—10.55 — 
„Zdrada” — polski film TV — z 
cyklu — „Stawka większa niż ty-

nych była to typowa kwestia 
wyboru.

Jak widzimy, wybór oka 
zał się trafny. Zwiększone 
plony pozwoliły m. in. ogra­
niczyć import zbóż i pasz. Je 
żeli w ciągu paru lat spad! 
on o połowę, czyli o około 1,6 
miliona ton, wartości kilku­
set złotych dewizowych, mu- 
siało się to odbić w wysoce 
pozytywny sposób na możli­
wościach naszego handlu za­
granicznego. Kto widzi dzi­
siaj przez cały rok w skle­
pach cytryny, kto cieszy się, 
że dla naszego przemysłu mo 
żerny kupować nowoczesne li 
cencje, niechaj ciepłym sło­
wem wspomni tych, którzy 
przyczynili się do zmniejsze­
nia importu zboża.

Wszystkie te efekty osiąga­
my będąc dopiero w połowie 
realizacji programu nawozo­
wego. W roku 1968 wyprodu­
kowano u'nas ponad 700 tys. 
ton nawozów azotowych i bli 
sko 500 tys. ton fosforowych 
(w czystym składniku), gdy 
plan na rok 1970 przewiduje 
prawie 1,2 miliona ton pierw 
szych i około 700 tys. drugich.

Tendencja szybkiego roz­
woju ilościowego trwać bę­
dzie jeszcze przez następne 
pięciolecie, kiedy zaczną owo 
cować inwestycje zaawanso­
wane obecnie. W roku 1975 
mamy osiągnąć według obe­
cnych założeń, około półtora 
miliona ton nawozów azoto­
wych i przeszło milion fosfo­
rowych. Razem z nawozami 
potasowymi, które będziemy 
w całości importować, da to 
około 200 kg czystego składni 
ka na jeden hektar użytków 
rolnych — poziom, osiągany 
dzisiaj tylko przez niewiele 
krajów na świecie.

Parę wątpliwości
Nic przeto dziwnego, że dal 

szy wzrost produkcji może 
cechować się już niższym 
tempem. Dzięki temu chemia 
będzie się mogła już w przy­
szłej1 * 3 pięciolatce bardziej sku­
pić na innych dziedzinach wy 
twórczości, dotychczas zanie­
dbanych. Czy jednak słuszne 
jest ,aż tak gwałtowne zaha­
mowanie rozwoju przemysłu 
nawozowego, jak to się zda- 
je dzisiaj rysować?

i uczony Odrodzenia” — nieczyn­
na.

Salon ARPO (St. Rynek — Arse­
nał) — Malarstwo Ireny Zmarzliń- 
skiej-Dziesiewskiej — g. 10—18.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo Jacka Malczewskiego” — 
g. 9—15.

PTF (Paderewskiego 7) — „VIII 
Ogólnopolska Wystawa Fotografii 
Przvrodniczej” — g. 10—19.

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
„Salon Jesienny” — g. 10—18 (do 
10. I. 1989).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Pomnik Powstańców Wielkopol­
skich 1918—1919 w Poznaniu” w 
fotografii M. Kucharskiego oraz 
wystawa Z. Warczygłowy „Malar 
stwo naiwne” — g. 10—2o (do 4. I. 
1969).

RADIO
PIĄTEK - PROGRAM I? Fala 

1322 m i UKF 66.62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.20 Gra 
Ork. Dęta garnizonu w Krako­
wie; 8.40 Mel. rozrywkowe; 9 Zol 
dan Kodaly: Suita Ork. „Hary 
Janos” 9.25 Niech tańcuje Bartek 
z Maryna... Kwadrans polskich 
tańców ludowych; 9.40 Dla przed­
szkoli: „Tańcz ze mną” — aud. 
Marii Wieman — cykl: „Zabawa 
z piosenka”: 10 „Czterej pancerni 
i pies” — fragm. 2 pow.; 10.20 Mu 
zyka operowa; 10.50 „Medvcyna i 
cywilizacja” 11 Graja zesp roz­
rywkowe; 11.30 Co tydzień nowe 
piosenki; 12.10 Koncert z polone­
zem; 13 Francois Couperin: Kon­
cert w stylu teatrainym; 13.20 
„Swojskie melodie”; 13.40 Wię­
cej, lepiej, taniej”; 14 „25-lecie na 
taśmie radiowej”; 14.20 Utwory 
Brzezińskiego i Szymanowskiego; 
14.40 Przeboje ekranu; 15.05 Na 
różnych instrumentach; 15.30 Dla 
dzieci: „Piosenka, zabawa i ja”; 
16 „Popołudnie z młodością”; 18 
Rytmy młodych; 18.40 Muzyka i 
Aktualności; 19.05 Moto-kwadrans; 
19.20 „Ze wsi i o wsi”; 19.35 Kon­
cert życzeń; 20.40 Konc. Ork. Ra­
dia i TV w Łodzi: 21.30 „Parna- 
sik” 22 Magazyn studencki; 23.15 
Utwory Prokofiewa i Rachmani­
nowa; 0.10 Koncert życzeń; 0.30 
Program nocnv z Gdańska.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 12.05, 
15. 17.55, 20. 23, 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM TI: Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz; 8.35 „Nie ma margine­
su”; 8.55 Konc. Ork. Mandolinis- 
tów; 9.35 Z życia ZSRR; 9.55 Kon 
cert rozrywkowy: 10.25 „Stary 
Olkusz” — opow.: 10.50 Utwory z 
różnych epok; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.15 Komentarz 
aktualny; 13.25 „Pływak” — opo­
wiadanie: 13.45 z twórczości Gła- 
zunowa i Chabriera: 14.20 Grają 
polskie zesp. instrument.; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Koncert 
Chóru a capella PR i TV w Kra-'
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W pięciolatce 1961-65 na in 
westycje nawozowe przezna­
czono w chemii przeszło 19 
proc, ogółu środków inwesty­
cyjnych stojących do dyspo­
zycji resortu; w obecnej na­
wet przeszło 22 proc. Tymcza 
sem w latach 1971-75 udział 
ten ma zmaleć do skromnych 
6 proc, co grozi oczywiście 
zahamowaniem rozwoju pro­
dukcji po roku 1975.

Niepokój natury ilościowej 
dotyczy lat raczej odległych. 
Niepokój co do jakości wyra­
zić wolno i dzisiaj. Szybkim 
bowiem zmianom ilościowym 
w dostawach nawozów nie to 
warzyszą podobnie szybkie 
zmiany jakościowe. Nowocze­
sne nawozy mieszane ciągle 
są melodią przyszłości, a kie­
dy wreszcie za parę lat się po 
jawią, będą to nawozy dwu­
składnikowe, zawierające 
azot i fosfor. Dlaczego nie 
przystępuje się od razu do 
produkcji trójskładnikowych 
a więc i z potasem, trudno 
zgadnąć. Nie widać perspek­
tyw upowszechnienia form 
płynnych, w których fachow­
cy upatrują przyszłość nawo­
zów sztucznych.

Zastrzeżenia takie wolno i 
trzeba wypowiadać, ale zara­
zem trzeba uznać za dowie­
dzione, że przemysł nawozo­
wy dobrze spełnia swoje zada­
nia wobec polskiej wsi.
MIROSŁAW KOWALEWSKI

cie”; 15.35 — Politechnika TV — 
Matematyka I rok — „Wzór Ma- 
claurina” cz. I i II; 16.35 — Dzien­
nik TV; 16.45 — Teleferie: — „Tur 
niej Żółtej Żyrafy”, — „Towarzy­
stwo Zagadkowe Wieczorne”, — 
„Przygody Tomka Sawyera”, — 
„Poszukiwacze skarbów”; 17.55 — 
„Kronika Tygodnia”; 18.10 — „Syl 
wetka karykaturzysty” — Lech 
Zahorski; 18.30 — „Małżeństwo no 
woczesne”; 19 — „Z kamera po 
świecie”; 19.20 — „Dobranoc” i 
dziennik; 20.05 — „Fundament” — 
program publicystyczny; 20.25 — 
„Bettly” — S. Moniuszko — opera 
komiczna w dwóch aktach. Libret 
to — Scribe- i Melesville, przekład 
Schober. Reżyseria K. Oracz. Wy­
stąpią — artyści oraz chór Opery 
Wrocławskiej; 21.20 — Wszechnica 
TV „Rok 2000”; 21.50 — „Wy­
strzał” — nowela filmowa prod. 
franc.; 22.15 — Dziennik; 22.35 — 
Politechnika — powt.

SOBOTA: 9. — Teleferie: — To­
warzystwo Zagadkowe Poranne 
film z serii „Gość ze Smokolan­
dii” — „Niezwykła wyprawa”; 3.55

Zirnouła kontra iły

Amatorzy narciarstwa nie muszq 
tej zimy robić dalekich wypraw w 
góry. Okazuje się bowiem, że na 
wyżynnych terenach Wielkopolski 
można też zdobyć niezlq zapra­
wę. Ostatnie opady śniegu po­
kryły dość grubq powloką ziemię. 
W krajobrazie Wielkopolski domi 
nuje biel, kontrastując z szarymi 
konturami pni i konarów drzew.

Fot. — K. Prz.ychodzkl

Miłosławskie 
wodociągi

Trudno sobie wyobrazić dzi­
siaj nawet niewielkie miasto 
pozbawione całkowicie sieci wo 
dociągowej. Do r. 1959 było tak 

z Miłosławiem. W końcu jed­
nak miasto to „zafundowało" 
sobie osiem lat temu ową kosz 
towną, ale niezbędną inwesty­
cję komunalną. Na rozbudowę 
sieci wodociągowej przeznacza 
Miłosław corocznie około 
100 000 zł. Pozwala to na po­
szerzanie sieci o 500 m. W 
przyszłym roku (1970) zostaną 
do niej podłączone domki jed­
norodzinne usytuowane przy 
ulicach: Marchlewskiego, Ko­
synierów i Poprzecznej, (ad)

Zakłady młynarskie 
zjednoczone

Z dniem 1 stycznia br. na­
stąpiła reorgan.zacja. pole­
gająca na połączeniu dotych­
czasowego przedsiębiorstwa 
przemysłu zbożowo-młynar­
skiego województwa poznań­
skiego w jedno przedsiębior­
stwo pod nazwą Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Zbożowo-Młynarskiego „PZZ” 
w Poznaniu. (mr)

Z Wrzesińskiego

Koła gospodyń wiejskich 
rzecznikiem postępu

Na wsi wrzesińskicj działa 77 kół gospodyń wiejskich. 
Zyskują one sobie coraz więcej zwolenniczek. W minionym 
roku powstało 7 nowych kół. Łącznic KGW powiatu wrze­
sińskiego zrzeszają 2 811 członkiń. Wszystkie koła korzystają 
z pomocy Powiatowego Związku Kółek Rolniczych.
Główne kierunki działalno­

ści KGW to intensyfikacja 
produkcji rolnej oraz podno­
szenie kultury życia rodziny i 
środowiska wiejskiego. Koła 
organizują więc konkursy i 
pokazy hodowli trzody chlew­
nej. pokazy żywienia zwierząt 
oraz zakładają gniazda zaro­
dowych macior. Fachowej po­
mocy udżiela Związek Produ­
centów Trzody Chlewnej.

W ostatnich latach koła pod 
jęły realizację programu roz­
woju produkcji warzywniczo-

— „Poste — Restante’* — tab. film 
rumuński; 11.15— „Noworoczne ma 
newry” — program lokalny. (Trans 
misja z Pałacu Kultury); 15.25 — 
TV Kurs Rolniczy — „Metody u- 
praszczania produkcji w gospodar 
stwach rolnych”; 18 — Teleferie: 
Turniej Żółtej Żyrafy, Towarzy­
stwo Zagadkowe Wieczorne — 
Niewidzialna Ręka — „W labiryn­
cie jaskini** — widowisko z serii 
„Przygody Tomka Sawyera”; 17.15 
— Program Tygodnia; 17.30 —
Dziennik; 17.40 — Spotkania z przy 
rodą”; 18.10 — Warszawa ja i ty; 
1S.40 — Rytm i fantazja** — film 
prod. rumuńskiej; 13.00 — Wie­
czorne rozmowy — przed kamerą 
doc. dr K. Kąkol; 13.20 — Dobra­
noc; 13.30 — Monitor; 20.10 — „Pe­
gaz” pod red. J. Kłosowicza; 20.55 
— „Przy sobocie po robocie** — 
program rozrywkowy; 21.55 —
Dziennik; 22.10 — Wiadomości spor 
towe; 22.20 — Kino Interesujących 
Filmów — „Tam gdzie rosną po­
ziomki” — film fab. prod. szwedz 
kiej.

TV zastrzega prawo zmiaa.

W zimie z pomocą potrzebującym
Piękna inicjatywa społeczna w Lesznie

Zima jest okresem wymagającym szczególnej opieki nad 
osobami znajdującymi się w trudnych warunkach byto­
wych, zwłaszcza osobami starszymi, chorymi i samotnymi. 
Dlatego w okresie tym przybiera na sile akcja niesienia po­
mocy społecznej tym ludziom.

W Lesznie działalność tę pro 
wadzą aktywiści i działacze je 
dnej z przodujących w kraju 
Rady Miejskiej Polskiego Ko­
mitetu Opieki Społecznej.

Leszczyńska Rada PKOS — 
jak nas poinformował jej dłu­
goletni sekretarz, Stanisław 
Karolczak — otoczyła stałą o- 
pieką około 400 osób. Są to 
przeważnie osoby starsze, nie­
zdolne do pracy i nie posiada­
jące rodzin.

Ogółem do tej pory na akcję 
pomocy zimowej w Lesznie, 
Rada Miejska PKOS wyasyg­
nowała poważne kwoty, uzy­
skane z dotacji i wypracowa­
ne przez Radę. Z funduszy 
tych między innymi zakupiono 
i rozdzielono ponad 20 ton wę 
gla, 3,5 tony ziemniaków oraz 
odzież i obuwie zimowe wraz 
z bielizną wartości około 50 
tysięcy złotych, ofiarowane 
przez PSS. MHD i osoby pry­
watne. Obdarowano też sta­
ruszków i biedne dzieci (oko­
ło 800 osób) paczkami żywno­
ściowymi wartości 174 zł każ­
da. Około 60 osób dziennie ko 
rzysta z bezpłatnych, smacz­
nych i treściwych obiadów.

Członkowie Komisji Przyja­
ciół Starego Człowieka działa­
jącej przy Radzie Miejskiej 
PKOS w Lesznie odwiedzają 
w domach obłożnie chorych po 
dopiecznych; tym którzy nie 

sadowniczej. Obok uprawy wa 
rzyw rozwijają we własnych 
gospodarstwach uprawę trus­
kawek i krzewów jagodowych. 
W 19 kołach zorganizowano 
pokazy prześwietlania i prze­
szczepiania drzew owocowych. 
Przy tym prowadzono także 
konkursy ogródków warzyw- 
no-kwiatowych. Równolegle 
z konkursami organizowano 
pokazy przetwórstwa owoców 
i warzyw.

Przy KGW działa również 
14 sekcji chowu drobiu. W 
konkursach zbiorowego wycho 
wu drobiu wyróżniły się koła 
w: Kaczanowie, Kołaczkowie, 
Bardzie, Marzeninie i Orze- 
chowie.

Koła są żywo zainteresowa­
ne problemami wychowania i 
opieki nad dziećmi; prowadzą 
6 placów gier i zabaw oraz w 
okresie letnim 4 dziecińce. W 
32 miejscowościach w oparciu 
o KGW prowadzone są wiej­
skie szkoły zdrowia z 30-go- 
dzinnym programem naucza­
nia. Koła są inspiratorami 
wprowadzania do wsi tego co 
nowe i pożyteczne, np. kuche- 
nejt gazowych. Prowadzą po­
nadto punkty usługowe z Za­
kresu gospodarstwa domowe­
go, do których sprzęt zakupio­
no z wypracowanych fundu­
szy. Do najlepiej pracujących 
należą koła w: Pałczynie, So- 
biesierni i Bardzie, (jac) 

wstają z łóżka, harcerki ze szko 
ły nr 1, 3 i 8 donoszą obia­
dy, natomiast pielęgnowaniem 
chorych w niektórych przypad 
kach zajmują się opiekunki 
społeczne.

By uzyskać potrzebne fundu 
sze na pomoc dla najbiedniej­
szych, działacze leszczyńskiej 
Rady Miejskiej PKOS przepro 
wadzają zbiórki uliczne, roz­
prowadzają znaczki wartościo 
we, organizują zabawy i do­
chodowe imprezy rozrywkowe 
wspólnie z miejscowym Do­
mem Kultury, który na te ce­
le odstępuje bezpłatnie salę, a 
jego zespół satyryków wystę­
puje społecznie, (r)

PrH yczeL

Powolna 
„Teletechnika“

W okresie powszechnych 
przygotowań ludności i insty­
tucji w Skokach do uroczyste­
go obchodu 600-lecia nabycia 
praw miejskich, personel tu­
tejszej Apteki Społecznej po­
za innymi zobowiązaniami na 
rzecz upiększenia miasta w 
styczniu 1967 r. wystąpił z 
wnioskiem do Zarządu Aptek 
Woj. Poznańskiego, o wykona 
nie odpowiedniej reklamy dla 
Apteki w Skokach.

Po zatwierdzeniu inicjaty­
wy załogi, Wojew. Zarząd A- 
ptek w Poznaniu, ul. Bułgar­
ska 59/61 pismem z dnia 8. 
IV 1967 r. znak, IR (r) 541167 
zlecił wykonanie tejże rekla­
my Spółdzielni Pracy „T el e- 
technika” w Poznaniu, 
ulica Wroniecka nr 3, która 
zlecenie przyjęła nie na wrze 
sień 1957 r. (600-lecie Skoków) 
lecz dopiero na I kwartał 
1968 r. na który to termin zle­
ceniodawca się z konieczności 
zgodził.

9 września 1968 r. Zarząd A- 
ptek Województwa Poznańskie 
go po kilkakrotnych monitach 
telefonicznych, wysłał pi­
semny (znak (IR/r/884/68) mo­
nit. Do robót nie przystąpiono. 
Zleceniobiorca na pismo inter 
wencyfne Prezydium MRN w 
Skokach nie raczył odpowie­
dzieć. Termin wykonania rekla 
my minął rok temu. Czyżby „Te 
letechnika” zamierzała zrealizo 
wać zlecenie dopiero na jubile 
usz 700-lecia Skoków — w ro- 
'ku 2067? (as)

Anita z Cz. — Na kierunek roi 
niczy w Studium Nauczycielskim 
przyjmuje się wyłącznie absolwen 
tów techników rolniczych. (2888)

J. S. i B. O. z Wronek — Pro­
simy zajrzeć do „Informatora” 
dla kandydatów do szkół zawodo 
wych. (2668)


